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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Przez lud — dla ludu!G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
Wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zł.
TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz mfHme- 
trowy kosztuje 15 groszy. — W iersz reklamowy S0 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Nr. 209 Katowice, środa lO-go września 1930. Rok 29
Nowa szkoła na Śląsku.

W  niedzielę w yjechał w ojew oda 
dr. G rażyński w  tow arzystw ie naczel­
nika w ydz. oświecenia dra Ręgorow i- 
cza do Łazisk Średnich, gdzie odbyła 
się uroczystość poświęcenia nowego 
gm achu szkoły ludowej. Jest to naj­
w iększa szkoła ludowa na Górnym  Ślą­
sku. licząca 30 sal, zbudow ana wedle 
nowoczesnych w zorów  kosztem  p rze­
szło 1 miljona złotych. Mieści się tam 
również szkoła gospodarstw a domo­
wego. Po poświeceniu przem ów ił pan 
wojewoda i naczelnik gminy.

Wieś pastwą płomieni.
W a r s z a w a .  W  dniu 6 bm. we 

Wsi Dębsko, pow. Sierpc w ybuchł po­
żar, k tó ry  w skutek sprzyjającego w ia­
tru przerzucił się z budynku na budy­
nek. P astw ą  pożaru padło 5 domów 
m ieszkalnych i 26 budynków  gospo­
darczych z tegorocznym  zbiorem  i in­
w entarzem  m artw ym . S tra ty  są zna­
czne. P ożar wybuchł w skutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem.

Jak bolszewicy karza defraudantów.
M o s k w a .  Oficjalny kom unikat 

G. P . U. donosi, że w śród pracow ni­
ków  m oskiewskiej kooperatyw y w y ­
k ry to  zorganizow ana grupę szkodni­
ków, k tó rzy  przy  pom ocy różnych 
m achonacyj w ykradali z kooperatyw y 
produkty spożyw cze, sprzedając je na­
stępnie spekulantom. 6 aresztow anych 
pracow ników  kooperatyw y rozstrze­
lano, innych skazano na różne term iny 
w ięzienia w obozach koncentracyj­
nych. (PAT.)

Narady nad planem gospodarczym 
Rosji.

M o s k w a .  Dnia 28 października 
Zwołana zostanie trzecia sesja central­
nego kom itetu w ykonaw czego. O brady 
sesji, jak corocznie, prow adzone będą 
na Kremlu. O ile sądzić można z ogło­
szonego porządku dziennego, główne 
miejsce w obradach jesiennej sesji zaj­
mą spraw y budżetow e i planu gospo­
darczego na rok 1930-31. Jest jednak 
prawdopodobne, że na sesji tej poru­
szone będą również sp raw y  polityki 
zagranicznej. (PAT.)

Powstanie Kurdów stłumione.
A n k a r a .  Rozpoczęta została s ta ­

nowcza akcja w celu ostatecznego stłu ­
mienia pow stania Kurdów. W ojska tu­
reckie całkow icie rozbiły oddziały po­
w stańcze, k tóre po darem nych usiło­
waniach staw iania oporu uciekły w  po­
płochu w kierunku południow o-w scho­
dnim. Napierające z północy wojska 
rządow e kontynuują zwycięski po­
chód. nigdzie nie napotykając na opór. 
Na południe od A rridar oddziałom po­
wstańczym , pragnącym  wycofać się 
na terytorjum  Persji, droga została od­
cięta. (PAT.)

Straszne skutki huraganu.
S a n  D o m i n g o .  Zwłoki ofiar 

strasznego tornado, k tóre spustoszyło 
San Domingo, zostały  spalone na w iel­
kich stosach. W edług ostatnich obli­
czeń. na skutek katastrofy  śm ierć po- 
liosło 5000 osób. drugie tyle jest ran ­
nych. W ten sposób ofiarą katastrofy  
padła jedna czw arta  częś^ć ogółu m iesz­
kańców  San Domingo. (PAT.)

Św ięto  Matki Boskiej
nff Jasnej Górze.

C z ę s t c h o w a .  Doroczne uro­
czystości odpustowe na Jasnej Górze, 
przypadające na dzień 8 w rześnia jako 
dzień N. M. P., ściągnęły do Często­
chow y olbrzym ie rzesze pątników z 
całego kraju. W edług przybliżonych 
obliczeń do C zęstochow y przybyło 
150 tys. pątników, prow adzonych 
przez 1100 księży.

W  ciągu ostatnich dwóch dn*i Czę­
stochow a przedstaw iała obraz nie­

zw ykłego ożywienia, przypom inające­
go dni kongresu eucharystycznego z 
roku 1928. Okolice Jasnej G óry i p rzy ­
ległe dzielnice zatłoczone były  w oza­
mi przybyłych włościan. Na Rynku 
W ieluńskim urządzona została impro­
w izow ana stacja 100 tys. aut i autobu­
sów. 10 tysięcy ludzi obozowało pod 
otw artem  niebiem. W  niedzielę i po­
niedziałek na Jasnej Górze nieustan­
nie odbyw ały się Nabożeństwa. (PAT.)

Dożynki na Śląsku Opolskim.
O p o l e .  W  Groszowicach pod 

Opolem odbyła się w  niedzeilę uroczy­
stość 10-lecia założenia spółki rolniczo- 
handlowej „Rolnik“. Po nabożeństw ie 
urządzono dożynki, a wieczorem  ze­
spół katow ickiego tea tru  odegrał w o­
bec Szczelnie wypełnionej publiczno­

ścią sali „W esele na Górnym  Śląsku". 
A rtystom  polskim tow arzyszy ł na te­
renie Śląska Opolskiego przedstaw iciel 
Konsulatu Generalnego, delegow any 
przez konsula gen. R. P . w  Opolu pana 
Malhomme. (PAT.)

Minister Kwiatkowski w Pradze.
P r a g a .  Na w ydanym  w niedzie­

lę wieczorem  przez Targi P raskie na 
cześć m inistra Kwiatkowskiego ban­
kiecie, w ygłosił w iceprezydent m iasta 
Stula gorące przem ówienie, w  którem  
wspomniał w ęzły  historyczne, łączące 
Polskę i Czechosłowację, i w skazał na 
możliwość nowej potrzeby w przyszło­
ści solidarnej obrony tych dwóch 
państw  przeciw ko wspólnemu wrogowi, 
co zgrom adzeni przyjęli rzęsistem i 
oklaskami. M ówca podkreślił w  dal­
szym  ciągu imponujący rozwój, siłę 
i znaczenie współczesnej Polski, na co 
Czesi, jako mniejszy naród słowiański

patrzą  z radością i ufnością. P rzem ó­
wienie zakończył w iceprezydent Stula 
okrzykiem  na cześć Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Na przem ówienie odpowiedział mi­
nister Kwaitkowski, w skazując drogę 
praktycznego zbliżenia polsko-czecho­
słowackiego, k tóre może być osiągnię­
te nietylko na gruncie m aterjalnym . 
Toast swój zakończył min. K w iatkow ­
ski okrzykiem  na cześć prezydenta 
M asaryka. W ieczorem  na cześć mini­
stra  Kwiatkowskiego minister przem y­
słu M atotsek w ydal bankiet.

Manifestacja narodowa
L u b l i n .  W  Lublinie z inicjatywy 

Federacji Związku Obrońców O jczy­
zny odbył się dnia 7 b. m. wiec prote­
stacyjny przeciw ko zakusom  Niemiec 
na granice Rzeczypospolitej Polskiej. 
Po przem ówieniach uform ował się po­
chód, k tó ry  przy dźwiękach orkiestry  
przeszedł ulicami miasta. W śród w ie­
lu transparentów  w yróżnił się trans­
parent symboliczny z napisem  „Gdy- 
nia-Gdunwald" W  wiecu i pochodzie 
brało udział około 15 tys. osób ze 
w szystkich sfer. Zebrani uchwalili 
rezolucję, protestującą przeciw ko za­
kusom  niemieckim na całość granic 
Polski. (PAT.)

W a r s z a w a .  Do Belw ederu nad­
szedł w  ciągu dn‘ia 7 i 8 b. m. szereg 
depesz, w ysłanych do m arszałka P ił­
sudskiego przez zgrom adzenia p ro te­
stacyjne, k tóre się odbyw ały w  ciągu 
niedzieli na terenie całej Rzeczypospo­
litej przeciw ko zakusom niemieckim na 
całość granic. Depesze zaw ierają w y ­
razy  czci i hołdu dla m arszałka P ił­
sudskiego ,oraz zapewnienia, że w szy­
scy obyw atele państw a, bez różnicy 
przekonań politycznych, gotowi są 
bronić do ostatniej kropli krw i niena­
ruszalności granic Rzeczypospolitej.

Rewolucja w Argentynie.
B u e n o s  A i r e s .  B yły  prezydent 

lrygoyen  został zwolniony z pod s tra ­
ży, lecz będąc chorym , pozostaje do­
browolnie w  koszarach w mieście La 
P lata. W iceprezydent Martinec, na 
ręce którego Irygeyen przelał sw ą 
w ładzę, podał się do dymisji.

W edług dokładnych obliczeń, licz­
ba ofiar ruchu rew olucyjnego w Bue- 
Nos Aires wynosi 15 zabitych i około 
100 rannych.

Generał Uriburu m ianował już no­
wych gubernatorów  poszczególnych 
prowincyj i w ydał, zarządzenia, zmie­
rzające do przyw rócenia spokoju. W  
stolicy zapanow ał całkow ity spokój. 
U rzędy funkcjonują normalnie, w  tea­
trach wznowiono przedstaw ienia.
Skład nowego gabinetu spotkał się z 
ogólną aprobatą ze strony społeczeń­
stw a.

Sztuczki ooozycH.
W  chwili obecnej spraw a granic 

polskich, poruszona w  brutalny sposób 
przez m inistra Treviranusa, stanowi 
najważniejsze zagadnienie dla Polski. 
W  obliczu ujawnionych przez oficjalne 
czynniki niemieckie dążeń, skierow a­
nych przeciw ko całości państw a, każ­
dy obyw atel państw a staje w szeregu, 
by zam anifestow ać sw a wolę obrony 
granic. Spraw a całości terytorialnej 
obchodzi w  równej mierze w szystkich 
obywateli, bez względu na ich przeko­
nanie lub różnice polityczne. W e w szy ­
stkich ośrodkach, mniejszych lub w ięk­
szych, ludność tłumnie w ylęgała na 
ulice, by zadokum entow ać zdecydo­
wanie gotowość odparcia zapędów 
niemieckich. Rząd przez usta ministra 
Zaleskiego jeszcze raz w yraźnie 
ośw iadczył, że „zgodny z całem  społe­
czeństw em  stoi niezłomnie na straży 
nienaruszalności Rzeczypospolitej i nie 
dopuści do naruszenia praw  Polski w 
jakikolwiek sposób".

Pod hasłem  protestu  przeciw ko za­
machom niemieckim na całość granic 
Polski odbyły się też na Śląsku i w 
głównych m iastach Polski w  ubiegłą 
niedzielę manifestacje, k tórych impo­
nujący przebieg i stanow cza postaw a 
mas, odbiły się silnem echem za grani­
cami państw a.

W obec powagi położenia, wobec 
tego, że w łaśnie teraz konieczne jest, 
by przedstaw iciel rządu polskiego mógł 
z naciskiem bronić w Genewie stano­
w iska Polski, mając oparcie o jednoli­
tą wolę narodu, zamilknąć powinny 
opory w ew nętrzne przynajm niej w  tej 
dziedzinie. Spraw a ta bowiem zbyt 
jest św ięta i dla całości państw a do­
niosła, by można jej używ ać do celów 
ubocznych.

A jednak niestety jesteśm y św iad­
kami ubolewania godnego faktu, że 
przyw ódcy stronnictw  opozycyjnych 
odsunęli się od tych manifestacyj. Na­
tom iast organizują na dzień 14 w rze­
śnia swoje w łasne manifestacje. Źró­
dłem tych m anifestacyj nie jest jednak 
w łaściw ie pro test przeciw ko zam a­
chom niemieckim. G dyby jedynie tro ­
ska o dobro i całość Rzeczypospolitej 
pow odow ała nimi, w takim razie mieli 
doskonałą sposobność okazania jej 
p rzez udział w  niedzielnych m anifesta­
cjach. P rzez  to na zew nątrz manife­
stacje te w yw arłyby  jeszcze silniejsze 
w rażenie, naczem także opozycji zale­
żeć powinno. O dsunąw szy się od niej, 
dali dowód, że m owy T reviranusa uży­
w ają tylko jako pozoru. W  rzeczyw i­
stości chodzi opozycji o walkę z rzą­
dem. A ponieważ przyw ódcy opozycji 
obawiają się, że do manifestowania 
przeciw ko rządow i nie znajdą zbyt 
wielu chętnych, przeto apelują do na­
rodow ych uczuć mas, aby je przyciąg­
nąć do siebie i stw orzyć pozory, że 
wielkie rzesze narodu opowiadają się 
za ich dążeniami do walki z rządem.

W  odezwach, zw ołujących zebra­
nia. p rzyw ódcy opozycji zapowiadają 
m anifestowanie przeciw ko rządow i i 
dom agają się -poszanowania p raw a i 
wolności. To jest-też głównym  celem 
manifestacji. Nie zdają oni sobie sp ra­
w y z tego, jaki zam ęt w prow adzają w



umysły szerokich w a rs tw  spo łeczeń­
stw a, k tóre  nie będą w łaśc iw ie  w ie ­
działy, czy  w ezw an o  ich poto, b y  k r z y ­
czały: „P recz  z Niemcami" — czy
„P recz  z P iłsudskim ". Łączenie m a­
nifestacji p rzec iw ko  Niemcom, z m ani­
festacją p rzec iw ko  rządowi, by łoby 
tylko w ó w czas  uzasadnione, gdyby  
rząd p rz y p a t ry w a ł  sie obojętnie zabie­
gom niemieckim, zm ierza jącym  do r e ­
wizji granic. Że tak nie jest, o tern 
każdy  dobrze wie. a najlepiej sami 
o rgan iza to row oie  manifeftacji. J e ­
szcze za życia S tre sem an n a  minister 
Zaleski n iedw uznacznie zaznaczy ł  s ta ­
nowisko narodu  i rźądu  polskiego, nie- 
dopuszczając żadnej dyskusji na ten 
temat. R ów nie silnie podkreślił  to 
obecnie po niedzielnej manifestacji w  
W arszaw ie .  Jeśli w ięc w  sp raw ie  za ­
mierzeń nacjonalistów niemieckich rząd  
idzie po tej samej linji, co i opozycjo­
niści, w  takim razie a takow an ie  rządu 
w  zw iązku  z tern, jest św iadom em  w y ­
zysk iw aniem  p o d s taw o w eg o  w s k a z a ­

nia, jakiem dla narodu  polskiego jest 
nienaruszalność granic, dla celów  p a r ­
tyjnych, jest obniżaniem sam ej sp raw y ,  
jest handlem  świętościam i narodo- 
wemi.

Źle muśi być z opozycją, jeśli dla 
osiągnięcia sw eg o  celu, to jest obale­
nia m arsza łk a  Piłsudskiego, c h w y ta  się 
takich ś rodków . Istotnie też szerokie 
w a rs tw y  narodu  coraz  obojętniej pa­
trzą  na toczoną p rzez  opozycję walkę, 
zdając sobie sp ra w ę  z tego, że jest 
ona bezce low ą i nie przynosi żadnego 
pożytku, a raczej szkodzi in teresom  
p ań s tw a  i ludności. T a  św iadom ość 
pogłębia się coraz  bardziej i nie po­
zwoli na to, b y  na jśw iętsze  uczucia n a ­
rodu n ad u ży w an e  b y ły  dla celów  p a r ­
tyjnych.

A d a mmi
n. 9 w rześn ia  Ir .'

D i ci 11 r

S zkoły  polskie w  C zechosłow acji.
U rzędow e zes taw ien ia  wyników^ 

zapisów  do szkół polskich w  C zecho­
słowacji s tw ie rdza  w z ro s t  wielki dzie­
ci w szkołach ludow ych  i w y d z ia ło ­
wych- Do szkół ludow ych zapisało się 
10 440, do szkół w y d z ia ło w y ch  1341, 
razem  11 781 dzieci, czyli o 384 więcej, 
rJ,'ż w  roku ubiegłym. W z ro s t  liczby 
dzieci polskich daje się zau w aży ć  nie- 
tylko w  okręgach  wiejskich, lecz 
i p rzem ysłow ych . L iczby  te mają tern 
w iększe  znaczenie, że w  roku b ieżą­
cym  b y ła  p row adzona  w y tężo n a  agi­
tacja za  szkołami czeskiemi i n iem iec­
kiemu M iejscowa p ra sa  polska notuje 
szereg  fak tów  św iadczących ,  że rodzi­
ców  polskich skłaniano obietnicami, 
darami pieniężnemi a n aw et groźbam i 
represy j ekonom icznych (na kopalniach 
T o w a rzy s tw a  górniczego .w Karwinie) 
do zap isyw ania  dzieci do szkół cze­
skich.

Niem cy o polityce polskiej.
P ra s a  niem iecka om aw ia ciągle 

w a rszaw sk ą  konferencję agrarną .  
Dziennik „D er-T ag“ pisze; Dla Niemiec 
najw ażniejszy jest fakt dążenia Polski 
do uzyskan ia  w Europie w schodniej h e ­

gemonii, k tórej celem jest polityczno- 
handlow e osaczenie Nieipiec. D o tych­
czas  p a ń s tw a  ba ł tyck ie  opiera ły  się 
nam ow om  polskich dyplom atów . J e d ­
nak  p rzy b y c ie  przedstaw icie li  tych  
pań s tw  n a  konferencję ag ra rn ą  w  W a r ­
szawie, n iedaw na Wizyta P re z y d e n ta  
pań s tw a  polskiego w  Tallinie i inne 
ob jaw y  w skazu ją  w yraźn ie  na to, że 
polska polityka p row adzona  jest 
„spry tn ie  i skutecznie"- W  ostatnich 
dniach s ierpniow ych —  kończy  dzien­
nik —  po łożony zosta ł  kam ień wegięl- 
rjy dla u tw orzen ia  hegemonji Polski 
w śró d  p ań s tw  zachodnio-słowiańskich. 
C zy  pozycja  Polski pozostanie na  tym  
poziomie w  przyszłości,  za leży  w  w ie l­
kiej m ierze  od zręczności polityki pol­
skiej.

T ak ie  św iadec tw o  w y s taw ia ją  rz ą ­
dowi polskiemu nacjonaliści niemieccy. 
Ale opozycja nasza nie chce tego w i ­
dzieć, ani uznać tego, co n(asz rząd  do­
brego  robi.
Niem cy chcą ukryw ać w łaśc iw e cele.

Jak  już donieśliśmy, rząd  niemiecki 
odbył n(arade  nad w y tycznem i,  jakiemi 
ma k ie row ać  m inister C urtius podczas 
tegorocznej sesji Ligi N arodów . W e ­
dług informacyj gaze t niemieckich m i­

B R A N I B O R
39) (C iąg d a lszy .)

— Co mówisz, margrafie  — zaw o- 
’ał —  p rze rażo n y  Mściwoj.

—  Co m ó w ię?  T y  w iesz co mówię!
—  W y tłu m acz  mi panie . . .
—  S zkoda  mej gęby  na próżne ga­

danie . . .
— J a k to ?  Jak to ?

— W esp rzy j  innie młodzieńcze. Nogi 
moje ciągle jeszcze słabe. Pójdziem y 
do św ietlicy  w yp ić  puhar na poże­
gnanie.

—  Zatem  zam ierzasz  . . .
—  Chodź już, chodź. Goście nas 

c z e k a ją . . .
Na czoło M ściwoja w ystąp ił  zimny 

pot. Z aczaro w an y  pałac szczęścia 
wali się, zamienia się w  ruderę, ro z ­
pada się w  rum ow isko  i proch.

— Słow o, dostojny panie., słowo...
—  Moje słyszałeś... chodź!
—  Przecież...
—  Dość m arnych  słów! — zaw ołał 

margraf, idąc w sp ar ty  na kiju ku 
drzwiom. Nie mnie ry ce rzo w i mleć 
gębą i p rzekom arzać  się pustemi sło­
wami.

— Ulituj się panie.
M argraf za trzym ał się na środku 

izby.
—  W y d a sz  Nieborę, czy nie w y ­

dasz?  —  krzyknął.  — P y ta m  się o to 
no raz  ostatni.

— Ja  w łaśn ie  chciałem pow ie­
dzieć . . .  *

— Odpowiadaj, tak, lub nie . . .
Mściwoj zachw iał się, nogi w y p o ­

wiedziały mu posłuszeństw o, w  płu- 
eąołi zabrakło  tchu.

—  W y d am ! —  zaszeptał.
B ern a rd  w rócił ode drzwi. Na

ustach jego b łąkał się uśmiech.
L ed w o b y ś  dostrzegł, że to uśmiech 

ironji i pogardy. W rócił  ode drzwi i 
położył rękę  n a  ramieniu Mściwoja.

— Spodziew ałem  się tego po tobie. 
G dy m ałżeński pierśc ionek wdziejesz, 
należeć będziesz do naszego rodu, 
k re w  moja i krew7 tw oja  to  jedno. 
P rzy jac ie l  tw ój moim przyjacielem, n ie­
przyjaciel mój to tw ój wróg. W ydasz  
N ieborę?

D ław i w  gardle, głos charczy, 
ch rypka  w  piersi, oddech z a m a r ł . . .

M ocy musiał użyć Mściwoj, żeby 
powiedzieć s łow o:

—  W y d am !
—  Pozw ól p rzysz ły  krew niaku , że 

się w esp rę  na tw ojem  ramieniu. Chodź, 
utopm y w e  winie nasze troski i myśl 
mętną. Do ciebie śmieje się te raz  
szczęście.

Mściwoj stał niemy. S ło w a  o szczę­
ściu nie pow itał naw e t  uśmiechem.

— No, chodźże. młodzieńcze, chodź!
' *  *❖

Z o tw ar ty ch  wierzei izby buchnął 
zapach  wina, leciał ogrom ny hałas  
ucztujących rycerzy .

B ern a rd  w zią ł  w7 rękę  kielich i rzek ł:
—  Zdrow ie  dwojga zakochanych 

serc... Zdrowie k rw i  naszej...
— Niech żyją!
I lało się w ino s trugam i i śm iała  się 

w ielkiem w ese lem  grom ada. P rze d  
w ieczerzą  biesiadnicy ruszyli, aby  w7 
pobliskiej Haweli zabaw ić  się, chwilę 
polowaniem na w odne ptactw o.

W  sali pozostał jeden Thiethm ar, 
k tó ry  spełnił kielich' w ina  ostatni.

n is ter  Curtius w  obecności m inistra 
T re v iran u sa  zw rócił  uw agę  na n iesły- 
cha tce  u jem ny dla Niemiec skutek  w y ­
stąpienia T re v iran u sa  w  sp raw ie  re ­
wizji g ran ic  polskich. M inister Curtius 
ośw iadczył,  że będzie zm uszony  z ło­
żyć  z siebie odpowiedzia lność za p ro ­
w adzenie  dalsze polityki zagranicznej 
Niemiec, jeżeli poszczególni m in is tro­
w ie innych re so r tó w  m ieszać się będą 
do polityki zagranicznej.

S y tuac ję  Niemiec w  tej chwili o k re ­
ślił m in ister C urtius jako trudną, po­
n iew aż  zby t  w y ra źn a  kam panja  p rz e ­
ciw ko Polsce, p ro w ad zo n a  na podo­
b ieństw o w ystąp ień  m inistra T re v i r a ­
nusa w  akcji w yborcze j s tronnictw  
p raw ico w y ch  oraz w  prasie, za szko­
dziła opinji zag ran icy  i w zbudziła  na- 
now o daleko idące w zburzenie , z w ła ­
szcza  w e  F:T*cji i Belgji. Minister 
Curtius ośw iadczył,  że dem onstrac je  
polskie w  m iastach  W a rsz a w a ,  Łódź, 
Katow ice i innych na leży  u w ażać  za 
bezpośrednie konsekw encje  m o w y  
m inistra  T rev iranusa .

W  dyskusji m inister T rev iran u s  
usiłow ał p rzekonać  kolegów, że m a 
p ra w o  na w iecach  sw eg o  s tronn ic tw a 
p rzem aw iać  tak że  o polityce zagran icz­
nej. Ale kanclerz  Briining nie zgodził 
się n*a to tw ierdząc ,  że w łaśc iw e  za ­
m ia ry  polityki niemieckiej pow inny być 
m askow ane.

Niem cy organizują lotnictwo  
sow ieckie.

O rgan  em ig ran tó w  rosyjskich w  
P a ry żu ,  „Dni", zam ieszcza  a r ty k u ł  
oficera lotnic tw a sow ieckiego W ojtka, 
k tó ry  uciekł z armji czerwon'ej i p rz e ­
b y w a  obecnie w P a ry ż u  jako em igrant. 
W ojtek  p o tw ie rd za  fakt w sp ó łp racy  
niemieckiej R e ich sw eh ry  z a rm ją  cz e r ­
woną. P r z y  pom ocy  fachow ców  nie­
mieckich, w śró d  k tó rych  znajduje się 
wielu oficerów armji cesarskiej, w o j­
skow e lotnictwo zostało  z reo rgan izo ­
w an e  i zaopatrzone  w e w szys tk ie  zdo­
b ycze  now oczesnej techniki.

Ostmarkenverein na widowni.
O sław iony  zę sw ej antypolskiej

działalności O stm arkenvere in ,  ogłosił 
p row oku jącą  za rów no  pod w zględem  
treści, jak i fo rm y  odezw ę Wyborczą, 
k ie row aną  n rzec iw ko  Polsce. O dezw a 
wskazuje, że  „urąga jący  p ra w u  i ro z ­
sądkow i trak ta t  w ersalsk i,  skazuje nie­
mieckie k re s y  wschodnie na n iechyb­
ną śmierć. P o lska  nie pozostaw ia  żad ­
nej w ątp liw ości co do tego, że jej celem

politycznym  jest zdobycie PrtfS 
W schodnich  oraz  uzyskan ie  granicy 
O dry . Nietylko G dańsk  i K rólew iec, 
lecz także  W ro c ła w  i Szczecin! maja 
być polskie- W obec  tych dążeń  Niem­
c y  m ogą up raw iać  jedną tylko polity­
kę, odebrania  P o lsce  P om orza .  P o ­
znańskiego, oraz  G órnego Ś ląska. Obo­
w iązkiem  m ora lnym  i h is torycznym  
Niemiec jest opieka nad mniejszością 
niem iecką w  Polsce, k tó ra  w bre^ ' 
t rak ta to w i o mniejszościach t ra k to w a 7 
na jest jako obyw ate le  drugiej k lasv “-

O dezw a  w y s u w a  Następujące trzy 
pos tu la ty :  -1. n iezw łoczne formalne 
zgłoszenie p rzez  rząd  niemiecki do Li­
gi N arodów  żądania  rewizji trakta tu  
w ersalsk iego . 2. Zmuszenie Polski do 
ścisłego p rzes trzegan ia  t rak ta tu  0 
mniejszościach. 3. Pw ozięc ie  energicz­
nych  za rząd zeń  p rzec iw ko  „stałym  
w ypadkom  rJaruszania te ry to rjum  nie­
mieckiego przez  Polskę".

J a k  za dawnych czasów .
Na pograniczu polsko-niemieckiem 

w  okolicach P ify  na P o m o rzu  niemiec- 
kiem odbyw ają  się w ielkie m anew r? 
R eichsw ehry ,  w  k tó ry ch  b io rą  udział 
rów nież organizacje  w o jsk o w e Stahl- 
lielmu i GreNzschutz. P o z a  tern w c iąg ­
nięto rów nież  ludność cyw ilną, która 
w ykonuje  p race  pomocnicze.

Założeniem m a n e w ró w  jest odpar­
cie a tak ó w  od s tro n y  gran ic  Polski- 
o raz  szy b k a  k o n tro fe n sy w a  w  kierun- 

I ku Torunia.
R ów nocześn ie  p raw ie  rozpoczęły  

się w ielkie m a n e w ry  armji francuskiej 
w  Lotaryngji na g ran icy  niemieckiej- 
W  m an ew rac h  tych  b io rą  udział także 
sam olo ty  i motocykle.

A zatem  zupełnie jak za daw nych  
czasów , k iedy  jeszcze  nie by ło  nic s ły ­
chać o rozbrojeniu, potępieniu wojen i 
innych pięknych frazesach.

W oda na kartki w  Rosji.
„K rasnaja G azie ta"  donbsi, iż w ła ­

dze sow ieckie  w  N ow orosy jsku  w p ro ­
w ad z iły  sys tem  k a r tk o w y  na wodę. 
usta la jąc  no rm ę n a  każdą rodzinę po 
ćw ie rć  w iad ra  w o d y  dziennie. P o w o ­
dem  tego dziw nego za rządzen ia  jest 
w ad liw e  funkcjonow anie wodociągu, 
w y b u d o w an eg o  w  roku ubiegłym  z 
wielkim nakładem  kosztów . Niektóre 
dzielnice m ias ta  są  zupełnie pozbaw io­
ne w ody. P ró b y  inżynierów  sow iec­
kich nap raw ien ia  w odociągu  nie od­
niosły skutków .

Chciał iść zapisać w ażne  w ypadki dnia 
dzisiejszego z radością  przekonał się, 
że skutkiem  szlachetnego reńskiego 
wina, p rzes ta ła  mu się ręka  chybotać. 
Nieszczęście chciało, że z nadm ierne­
go leczenia się na chybotanie ręki, z a ­
częły mu się gw a łtow nie  chybotać  
nogi... Ś w ia t  się kręcił  naokoło, m o­
drzew iow e ściany tańcow ały .  P rz e -  
zacny  historiograf*) w leciał tedy pod 
ław ę  i usnął.

Rota żołnierzy, k tó ra  broń o p a try ­
wała, w  drogę się stroiła, nie m ogła się 
dowiedzieć, jaki cel jutrzejszej w y p ra ­
wy, dokąd im iść każe książę B ernard . 
N iedawno z łoża choroby w sta ł ,  a już 
sam  na t rudy  idzie. W ażn a  to musi 
być  rzecz, w a żn y  cel drogi, bo m ar­
graf nie ufając dziesiętnikom, sam  żoł­
nierzy dogląda, sam  obejmuje p rz y ­
w ódz tw o  w y p ra w y .

Tajemnicę, k tóra  k ry ła  cel drogi, 
w y d a ł  Thiethm ar. Z w ystra szonem i 
oczym a zbliżył się do dziesiętnika i 
sz e p n ą ł :

— Wiem, dokąd w a s  wiedzie prze- 
zacny.

G rom ada żo łn ie rs tw a  zbiegła się 
koło uczonego męża, m ów iąc :

—  W iesz ?  D o k ąd ?  M ów prze- 
z a c n y !

—  Z atrzym acież  w  ta jem nicy?
— B ądź tego p ew n y  panie.
—  P rzy s ięg a c ie?
—  P rzysięgam y.
—  Podjazd  w asz  jedzie, aby  złapać 

Nieborę.
—  C o ? !  N ieborę?! — krzyknęło  

żołdactw o.

*) H istoriograf — . h istoryk .

—  Słysza łem  to na w łasne  uszy 
z ust m argrafa .

— Mówił ci to ?
—  Nie, podsłuchałem  pod drzw iam i
Strach... S trach  ch w y ta  w s z y s t ­

kich serca, z oczu w idać strach.
—  Czaruje!
—  W zrok iem  zabija.
— S zatan  to jego brat...
—  Olbrzym . S trasz l iw a  jego siła-
—  Kto tnu w  drogę wejdzie , umrze.
—  Na śm ierć  pew ną  idziem!
—  Boże zmiłuj się nad nami...
Rota rozesz ła  się w  ponurem  mil­

czeniu. Zgroza padła  na um ysły.
I dwóch oszczepników  uciekło tego 

sam ego w ieczora . P rzep raw il i  się w  
nocy  p rzez  Haw elę, nazajutrz  w po­
łudnie byli już w  G rabow ie, bez  w y -  
ooczynku dopadli tego sam ego  dnia 
Dziewina, minęli go w obaw ie, ab y  nie 
pochw yciły  ich s traże  arcybiskupie, 
o k rą ży w szy  zaś m iasto  i zna lazłszy  
bród w  Łabie, zginęli w  lasach, ab y  nie 
T am  za Łabą, w  bukow skiej puszczy, 
wybici już Hawelanie, gęściej się trafi 
osadnik niemiecki, ła tw iej u k ry ć  się, 
u kmiecia chleb znaleźć.

R esz ta  ry c e rs tw a ,  m ając iść na 
Nieborę, p rzys tąp iła  ze sk ruchą w iel­
ką  i w y b lad łem  licem do spowiedzi 
świętej, ab y  oczyścić  duszę i być  go­
to w ą  s tanąć  p rzed  sądem  bożym.

W y p r a w a  zab ra ła  z sobą tyle po­
w rozów , jakby z nich m iała robić sieci 
i obież*) na pięciu niedźw iedzi i pod 
w odzą  B ernarda, za w skazów kam i 
M ściwoja, w y ru sz y ła  w  drogę.

•) ODież —  sid ta .

(Gry1 dakzy
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— Jubileuszowe znaczki pocztowe.
W obec przypadającej wielkiej roczni­
cy 100-lecia pow stania listopadowego 
m inisterstw o poczt i telegrafów  posta­
nowiło w ypuścić serję znaczków  jubi­
leuszowych. Ogółem w ypuszczone bę­
dą znaczki pocztow e czterech w a r­
tości.

— Kongres Związku Międzynarodo­
wych Targów odbędzie się w  dniu 5 
października b- r. w  Poznaniu. Do­
tychczas Zw iązek T argów  co roku od­
byw ał swój kongres w  siedzibach co- 
najw iększych św iatow ych targów .
I tak kongres targów  w  latach poprzed­
nich odbył się w  P aryżu , Lipsku, Lyo­
nie, Medjolanie i Brukseli. W  roku bie­
żącym zdecydow ano obrady kongresu 
zwołać do Poznania, co jest n iew ąt­
pliwie dla M iędzynarodow ych T argów  
w Poznaniu niem ałym  sukcesem ._ W  
ten bowiem sposób Targi Poznańskie 
Potraktow ano na rów ni z najw iększy­
mi targam i światowem i.

— Dzierżawa bufetów kolejowych 
dla inwalidów wojennych. M inister­
stw o komunikacji rozesłało do dyrek ­
cji kolejow ych okólnik, k tó ry  przypo­
mina, że p rzy  zgłoszeniu konkursu na 
dzierżaw ę bufetów kolejow ych p ierw ­
szeństw o powinno być udzielone inw a­
lidom wojennym .

— Obowiązek ubezpieczania komi­
wojażerów. Zw iązek zaw odow y agen­
tów i w ojażerów  zw rócił się do za­
kładu ubezpieczeń pracow ników  um y­
słow ych z obszernym  m em oriałem  w 
spraw ie zmuszenia przedsiębiorców  do 
ubezpieczenia w  zakładzie tym  agen­
tów i w ojażerów . Okazało się bowiem, 
iż cały  szereg przedsiębiorstw  dotych­
czas nie ubezpieczał tego rodzaju p ra­
cowników, odbierając im tern samem 
praw o do ew entualnych zasiłków.

W  zw iązku z pow yższem  zw iązek 
otrzym ał, odpowiedź, że w  pierw szym  
rzędzie pracow nikam i um ysłowym i są 

obowiązkowi ubezpieczenia bezspor­
ne podlegają ci agenci i w ojażerow ie, 
k tórzy posiadają legitym acje kom iw o­
jażerów  w ydane przez w ładze p rze­
m ysłow e I instancji zgodnie z rozpo­
rządzeniem  min. przem ysłu  i handlu 
z dnia 28. 11 1927 r.

Ponadto obowiązkowi ubezpiecze­
nia podlegają ci w szyscy  agenci, k tó ­
rzy  istotnie zatrudnieni są u osob fi­
zycznych lub praw nych. Z pośród 
agentów  handlow ych nie podlegają 
obowiązkowi ubezpieczenia ci tylko, 
k tórzy zaw ierają tranzakcje we w las- 
nem imieniu, a na rzecz i rachunek 
osoby trzeciej (komisanci), pośredni­
czą w  zaw ieraniu tranzakcyj handlo­
w ych doryw czo oraz agenci posiadają­
cy w łasną firmę, lub siedzibę han­
d low ą.

Województwo śląskie.
* Wielki fundusz budowlany dla 

Śląska. W  sejmie śląskim złożony bę­
dzie w niosek o uchwalenie ustaw y w 
spraw ie utw orzenia 20-miljonowego 
funduszu budowlanego. Na fundusz ten 
składać się m ają: śląski fundusz go­
spodarczy, podatek w ęglow y, w reszcie 
Podatek lokatorski. 20-miljonowy fun­

dusz budow lany przeznaczony będzie 
na pożyczki dla osób pryw atnych  na 
budowę domów m ieszkalnych. W edług 
projektu, p ryw atne  osoby o trzym yw ać 
m ają długoterm inowe k redy ty  na 42 
lata na 2 procent, na budowę p ry w a t­
nych domów m ieszkalnych. Jeżeli 
sejm śląski ustaw ę taką uchwali i fun­
dusz ten wejdzie w  życie, to nędza 
m ieszkaniowa na terenie w ojew ódz­
tw a śląskiego bardzo znacznie będzie 
złagodzona.

* Przedstawicielstwo handlowe So­
wietów na Górnym Śląsku. Rozw ija­
jące się coraz bardziej stosunki han­
dlowe Polski z Z. S. R. R., a specjal­
nie z Górnym  Śląskiem, skłoniły na­
czelne w ładze handlu sowieckiego do 
uruchom ienia nowej placówki handlo­
wej na ziemiach polskich, a mianowi­
cie swego przedstaw icielstw a handlo­
wego w Katowicach. Już w  bieżącym  
tygodniu biuro przedstaw icielstw a zo­
stanie o tw arte  w Katowicach przy  
ul. M ariackiej 5, a na czele jego stanie 
p. R obert Freim an.

Z Katowickiego.
Katowice. (Z t o w. ś p i e w u  

„ O g n i w  o“ donoszą nam, iż po p rze r­
wie w akacyjnej i powrocie dyrektora  
Stoińskiego rozpoczną się lekcje w 
środę, dnia 10 b. m. o godz. 19.30 w 
szkole w ydziałow ej p rzy  ulicy Szkol­
nej. Nowych członków przyjm uje 
dyrektor chóru codziennie w  sekreta­
riacie „O gniw a“, ul. T eatralna (instytut 
m uzyczny — teł- 1515) w  godz. popo­
łudniowych od 4—7. P rogram  pracy 
zaw iera przygotow anie wielkiego ora­
torium  Haendla p. t. „Judasz M akka- 
beusz“, k tóre w ykonane będzie m. in. 
na specjalnym  koncercie w  Filhar- 
monji w arszaw skiej w  pierw szych 
m iesiącach roku przyszłego.

— ( Z j a z d  s z t y g a r ó w )  odbył 
się w  Katowicach w  ubiegłą niedzielę. 
Podczas obrad w ygłoszono trzy  ak­
tualne refera ty : l)  na tem at uzgodnie­
nia projektu nowej ustaw y górnicze] z 
potrzebam i zaw odu sztygarskiego, 
2) na tem at ujednostajnienia program u 
w yszkolenia górniczego w  szkołach w 
W ieliczce, Tarnow skich Górach i D ą­
brow ie Górniczej oraz 3) na tem at no­
wego ujęcia ustaw y ubezpieczeniowej 
na starość dla sztygarów . P ro jek t 
idzie w  tym  kierunku, że m iarodajną 
ma być nie granica w ieku (65 lat), lecz 
ilość lat, przepracow anych wogóle w  
kopalni, a mianowicie 30 lat p racy  
ogólnej, w łączając w  to naukę w szko­
le górniczej i służbę w ojskow ą. W y­
brano sta ły  zarząd  Związku sz tyga­
rów, do którego weszli: p. Suchanek
z kop. Anny (prezes) i p. Rembalski z 
Katowic (sekretarz).

— (P  o ż a r). W  poniedziałek zaraz 
po północy w ybuchł pożar w  składni- 
cy naczyń szklanych i porcelanow ych 
kupca Maneli p rzy  ulicy Kordeckie­
go 7. Pożar doszczętnie zniszczył m a­
gazyn. P rzyczyny  pożaru dotychczas 
nie ustalono. ,

— ( A r e s z t o w a n i e  o s z u s t a ) .  
Na polecenie prokuratorii a resztow a­
no w  Katowicach kupca M arka P a ra ­
sola z D ąbrow y Górniczej, podejrzane- 
go o dokonanie oszustw a w wysokości 
14 tys. złotych na szkodę kilku pow aż­
nych firm w  Katowicach.

M ysłowice. ( J u b i l e u s z  c e c h u  
p i e k a r z  y). W  ubiegłą niedzielę ob­
chodził przym usow y cech piekarzy w 
M ysłow icach uroczystość 70-lecia ist­
nienia swego, połączoną z pośw ięce­
niem nowego sztandaru. U roczystosc 
rozpoczęła się nabożeństw em  w  ko­
ściele parafialnym. Po nabożeństw ie 
udano się w  pochodzie pod pomnik Nie­
znanego Żołnierza, gdzie złożono w ie­
niec. W  hotelu „Polonia4- odbyła się 
następnie uroczysta  akaderrpa, w któ­
rej wzięli udział przedstaw iciele tow a­

rzystw  m ysłowickich i w ładz oraz za­
miejscowi goście. P rzew odniczący ce­
chu p. Kmiotek pow itał w szystkich 
obecnych, poczem przystąpiono do 
wbijania gwoździ pam iątkow ych. W  
czasie obiadu wygłoszono szereg p rze­
mówień. Po południu odbył się po­
chód ulicami m iasta, a następnie kon­
cert w  ogrodzie zam kow ym . W  po­
niedziałek odbył się zjazd delegatów 
z całego Śląska.

Szopienice w Katowickiem. ( P r z e ­
j e c h a n a  p r z e z  s a m o c h ó d )  zo­
stała  na ulicy 3 Maja w  Szopienicach 
41-letnia M arja Tw ardochow a, która 
doznała cięższych okaleczeń. Nieszczę­
śliwą odstawiono do m iejscowego szpi­
tala gminnego.

Siemianowice w Katowick. ( R u c h  
b u d o w l a n y )  w  naszej gminie w 
przyszłym  roku znacznie się ożywi. 
Projektuje się budowę nowych domów 
m ieszkalnych p rzy  ulicy Starobytom - 
skiej oraz w okolicy nowego cm enta­
rza  katolickiego przy  ulicy M ichalko- 
wickiej. Zarząd gminy zam ierza na 
ten cel zaciągnąć pożyczką w w yso­
kości 2 miljonów złotych z Zakładu 
ubezpieczeń społecznych w Król. 
Hucie.

— ( P r z y t r z y m a n i e  w ł a m y ­
w a c z y ) .  Za kradzież dokonaną w 
m ieszkaniu sz tygara  Adolfa W róbla z 
Siemianowic przy trzym ała  policja 26- 
letniego Abrama Finkelsteina i 21-let- 
niego Jakóba Francuza. W ym ienio­
nych po ukończeniu dochodzeń odsta­
wiono do więzienia sądow ego w Król. 
Hucie, gdzie będą mieli czas żałow ać 
za swój niegodziwy czyn.

Paw łów w7 Katowickiem. ( Z a g  i- 
n i o n y  c z y n ) .  W  dniu 18 sierpnia br. 
opuścił dom rodzicielski 20-letni Lu­
dwik Dusza i dotychczas nie powrócił. 
Zaginiony jest w zrostu  1.70 m., postać 
szczupła, w łosy  blond, oczy piwne, zę­
by zdrow e, tw arz  podłużna^ bez zaro­
stu, ubrany w  czarny  garnitur m ary ­
narkow y, koszula biała. W iadomości 
o pobycie zaginionego należy kiero­
w ać do najbliższego urzędu policyj­
nego. '

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( P o ż a r  s a m o c h o ­

du). Na narożniku ulic Hajduckiej i 
Cm entarnej zdarzył się w  ubiegły pią­
tek koło południa niezw ykły w ypadek. 
W  czasie tankow ania benzyny zapalił 
się samochód półciężarow y fabryki | 
czekolady R yszarda Henela z Król. Hu­
ty. Sam ochód spłonął doszczętnie 
w raz  z w iększą ilością słodyczy. Szko­
da w ynosi 18 tysięcy  złotych.

— ( W i e l b ł ą d  p r z e j e c h a n y  
p r z e z  t r a m w a j ) .  Jeden z pracow ­
ników cyrku Staniewskich, k tó ry  od 
kilku dni bawi w  Królewskiej Hucie, 
oprow adzał w sobotę dw a wielkie 
w ielbłądy, k tóre prow adził wzdłuż to ­
ru tram w ajow ego. W  pew nej chwili 
nadjechał tram w aj i najechał na jedne­
go z w ielbłądów, kalecząc go pow aż­
nie. Tylko z wielkim trudem  udało 
się w ielbłąda podnieść i odprowadzić 
z pow rotem  do m enażerji cyrku.

— ( N a p a d  r a b u n k o w y ) .  W 
sobotę w ieczorem  napadnięta została 
na ulicy W andy inkasentka pewnej 
większej firmy, k tó ra  była w  posiada­
niu większej kw oty  pieniężnej. Na­
pastnik uderzył dziew czynę w głowę 
jakimś tępem  narzędziem , poczem  po­
walił ją na ziemię. Na k rzyk  dziew ­
czyny nadbiegli przechodnie, wobec 
czego napastnik, pozostaw iając swoją 
ofiarę, rzucił się do ucieczki bez upra­
gnionego łupu. Jednakże został pozna­
ny i już w  niedzielę zdołano go odszu­
kać i aresztow ać. Okaleczoną inka- 
sentkę z powodu ciężkiej rany na gło­
wie odstawiono do lekarza.

Z &wiQto(h:o«icfciegQ'
Św iętochłowice. ( N o w a  k o m u ­

n i k a c j a ) .  Śląskie Linje Autobusowe 
ulepszyły znacznie komunikację auto­
busow ą z Katowic przez Hajduki W lel- 
kie do Św iętochłow ic przez urucho­
mienie dalszych wozów , k tóre zostały 
w  tych  dniach na ten cel sprow adzone.

Ruda w Świętochłowickiem . ( K u r s  
p r z y s p o s o b i e n i a  b i u r o w e ­
g o .) Celem uzupełnienia wiadomości 
z przedm iotów handlowych całego 
szeregu pracow ników  biurowych, To­
w arzystw o Stenograficzne syst. Ga- 
belsbergera - Polińskiego w Rudzie, 
otw iera z dniem 13 b. m. dw a w ieczor­
ne sta ły  kursy  przysposobienia biuro­
wego dla pań i patiów- P rogram  nauki 
na kursie 6-miesięcznym obejmuje: 
język polski i niemiecki, stenografię 
polską i niemiecką, korespondencję 
kupiecko-handlową i riaukę pisma m a­
szynowego. Kurs drugi 3-miesięczny 
obejmuje w yk łady : język polski, ste- 
grafję polską, korespondencje prak­
tyczną i naukę pisania m aszynowego. 
W pisy przyjm uje kierow nictw o kursu 
w  godzinach od 17 do 19 w poniedział­
ki, czw artki i soboty w  szkole VI, ulica 
Biskupicka, obok księgarrfi p. Hubnera. 
Bliższe informacje tamże.

Godula w  Świętochłowickiem . (Z 
p a r a f j i). Ks. w ikary  Szołtysek, k tó­
ry  dłuższy czas pracow ał w  nasze] 
parafji, został przeniesiony do Bogucic.

Brzozowice w Świętochłowickiem. 
( R o z b ó j  z a  b i a ł e g o d n i a). W  
drodze z Dąbrówki W ielkiej do B rzo­
zowie (obok szybu w  kolonji Dołki) zo­
stała  napadnięta przez nieznanego 
m ężczyznę Tekla Rvbokow a z Brzozo­
wie. Pod groźbą przebicia sztyletem  
napastnik zmusił R ybokow ą do w y ­
dania płaszcza, chustki oraz torby 
skórzanej, napełnionej żytem  a na­
stępnie zbiegł w  niewiadom ym  kie­
runku.

Z Pszczyńskiego.
Szeroka w Pszczyńskiem . (P o- 

ż a r). W  zabudowaniach Jana Piechy 
wybuchł pożar, k tó ry  zniszczył do­
szczętnie dach domu mieszkalnego, 
przez co pow stała szkoda na około 2 .  
tysięcy złotych. Pogorzelec był ubez­
pieczony.

Radostowice w  Pszczyńskiem . (N i e- 
b e z p i e c z n e  h a r c e  s a m o c h o d o ­
w e ). Na szosie pomiędzy Radostowi- 
cami a Pszczyną najechał kierow ca 
samochodu półciężarowego, W ojciech 
Galas z Jaw orzna na 27-letniego row e­
rzystę  W ilhelma M aciejczyka, który 
doznał poważnego okaleczenia głowy. 
Odstawiono go do szpitala Jezuitów 
w Pszczynie.

Kostuchna w Pszczyńskiem . (P o- 
ż a r). Dnia 5 w rześnia około północy 
wybuchł pożar w  posiadłości Jana 
Gierlotki i zniszczył stodołę wraz z 
maszynami rolniczemi i całym  tego­
rocznym  zbiorem. Pogorzelec był sto ­
sunkowo nisko ubezpieczony. P rz y ­
czyny pożaru nie ustalono.

Goczałkowic^ w  Pszczyńskiem . 
( W y p a d e k  k o l e j o w y ) .  W  ubie­
głą niedzielę w ypadł z pociągu s ta r­
szy m ężczyzna, k tó ry  doznał cieles­
nych obrażeń. 500 m etrów  od stacji 
znaleziono tegoż w rowie. Którym  po­
ciągiem jechał, nie wiadomo, gdyż nic 
mówił. Odwieziono go do szpitala w 
Bielsku.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( U j ę c i e  w ł a m y w a ­

c z a ) . W  ubiegłym  tygodniu dokona­
no włam ania do restauracji K., gdzie 
skradziono w iększą ilość obrusów , ser- 
w jetek i innej bielizny stołowej. Mimo 
usilnych poszukiw ań w łam yw acza nie 
odnaleziono. Dopiero przypadkow o 
dostał się tenże w  ręce w ładz. Miano­
wicie pewien urzędnik policyjny na­
tknął w  lesie gorzyckim  na bandę cy ­
ganów, k tóra się tam że rozłożyła obo 
zem. P rzy  przeszukiw aniu obozu zna­
leziono także skradziona bieliznę oraz 
aresztow ano jednego cygana, k tóry 
jest podejrzany o dokonanie włamania. 
P rzy trzym ano  także resztę bandy cy­
gańskiej, poniew aż istnieje podejrze­
nie, że popełniła w  okolicy licznych 
włam ań i kradzieży, o których pisaliś­
m y w naszej gazecie.

Kopalnia Rymer w Rybniękiem. 
( P r z e j e c h a n y  p r z e z  p a r  o w o  z) 
Na przejeździe kolejowym  w O bsza­
rach najechał parow óz furm ankę



I Ze Ś lą sk a  Opolskiego
kopalni „ R y m e r44, p ro w ad zo n ą  przez 
45-letniego woźnicę L udw ika  Korna. 
Woźnica zosta ł  okaleczony tak ciężko, 
że zm ar ł  w  drodze do szpitala b ra ­
ckiego w  Rybniku. Nieszczęście zaw i­
nił s trażn ik  kolejowy, k tó ry  nie zam - 

.. ktiął zapory.
G orzyce  w  Rybnickiem. ( P o ż a r  

g o s p o d a r s t w a ) .  Dnia 4 w rześn ia  
pod w ieczór zniszczył pożar dom mie­
szka lny  oraz  stodołę Ignacego F ranka .  
Dochodzenia w y k aza ły ,  iż pożar  po­
w sta ł  w sku tek  w adliw ej b u dow y  ko­
mina.

Z CfeszvAikieqo,
Cieszyn. ( P r z e c i w  z a k u s o m  

n i e m i e c k i m ) .  W  niedzielę, dnia 
7 w rz e śn ia  o godzinie 10 p rzed  połu­
dniem odbyła  się w  sali kina miejskie­
go m anifestacja narodow a, celem za ­
pro tes tow an ia  p rzec iw  zakusom  nie­
mieckimi na nasze gran ice  zachodnie. 
Udział obyw ate li  by ł bardzo  liczny. 
W  uchw alonej p rzez  zeb ran y ch  rezo- 
luucji przypom niano  zaw istnem u sąs ia­
dowi, że nie d am y  naruszyć  całości 
granic ziemi, oblanej k rw ią  sy n ó w  lu­
du śląskiego!

W isła w  Cieszyńskiem . ( N a p a d  
b a n d y c k i  p o d  B a r a n i ą ) .  P o d  gó­
rą B aran ią  napadnię ta  zosta ła  Jad w ig a  
K lockiew iczowa z W odzisław ia, k tórej 
rabuś w y rw a ł  z ręki to rebkę  z z a w a r ­
tością 120 złotych, poczem  zbiegł do 
la-su.

Łączka  w  C ieszyńskiem . (Z d e- 
r z y ł  s i ę  z f u r m a n k ą )  m otocykli­
sta  Alojzy K atka z C ieszyna  tak, że 
w sku tek  upadku doznał z łam ania ręki 
i ciężkich obrażeń  na ciele.

Z całej Polski*
Sosnow iec. ( U j ę c i e  w ł a m y w a ­

c z y ) .  W y w ia d o w c a  tutejszego w y ­
działu .śledczego B ieroner zauw aży ł  
na ulicy 3 maja znanego sobie jeszcze 
z W a rs z a w y  „króla w ła m y w a c z y '4 
Adama S tem pla  w  to w arzy s tw ie  jakie­
goś osobnika. G d y  S tem pel spostrzegł, 
że w y w ia d o w ca  zbliża się ku niemu, 
zaczą ł uciekać. W y w ia d o w c a  rzucił 
się za  nim niezw łocznie w  pogoń. W  
p e w n r .n  mom encie S tem pel usiłował 
w yjąć rew olw er,  by  strzelić. Dzięki 
pom ocy przechodniów  został on je­
d n ak że  obezw ładniony , zanim zdołał 
wystrzelić .  P r z y  a re sz to w a n y m  zn a­
leziono narzędz ia  kasiarskie . S tem pel 
zn an y  jest  w  św iecie  kas iarsk im ; do­
konał on bow iem  sze regu  wielkich na­
padów . Ostatnio  ods iadyw ał karę 
S-letniego więzienia w  Poznaniu, skąd  
zbiegł 1 p rz y b y ł  tu, ab y  dokonać w ła ­
mania do jednego z najpow ażniejszych  
banków.

Łódź. Ś m i e r ć  d w ó c h  m ł o ­
d y c h  k o b i e t  p o d  k o ł a m i  p o ­
c i ą g u . )  W  pobliżu W id ze w a  p rze ­
chodziły  przez  to r  ko le jow y dwie 
młode kobiety. Z a u w a ż y w s z y  jednak 
pociąg to w aro w y ,  cofnęły się na drugi 
tor. W  tej chwili nadjechał od s tro n y  
W a rs z a w y  pociąg osobow y, k tó ry  mi­
mo w y s iłk ó w  m aszynis ty ,  nie dał się 
już za trzy m ać  i obie kobie ty  p rze jecha­
ne zos ta ły  na śmierć.

Z bąszyn  w Wielkopolsce. (W  i e 1- 
k i p o ż a r ) .  Nocy onegdajszej spłoną? 
m łyn  p a ro w y  i ta r ta k  braci G rz y b o w ­
skich w  Zbąszyniu. S t r a ty  w ynoszą  
900 tys. z łotych. Istnieją poszlaki, 
w skazujące , że p rz y czy n ą  pożaru  b y ­
ło. zbrodnicze podpalenie.

W arszaw a. (5 0 t y s i ę c y  l i ­
t r ó w  b e n z y n y  d z i e n n i e . )  Jak  

w y k a z u ją  obliczenia s to łecznych  sk ła ­
dów  benzyny, automobile W a rs z a w y  
Óochłaniają przeszło  50 ty s ięcy  litrów 
benzyny  dziennie.

L w ów . ( O d k r y c i a  p r e h i s t o ­
r y c z n e  n a  P o k u c i u . )  W  gminie 
B erezów  powiatu  kołomyjskiego od­
k ry to  p rzy  łamaniu kamieni przedhi­
s to ryczną  grotę, w śród  z łoża p iaskow ­
ca. P ie c z a ra  m a 26 mtr- długości, 2 
m e try  w ysokości i pó łtora  m e tra  sze ­
rokości. W e w n ą t rz  znaleziono czasz ­
ki ludzkie , naczyhia gliniane, oraz 
ułamki krzemienia i metalu. Z ramie- 
oia sekcji k ra joznaw czej T o w a rz y s tw a  
T atrzańsk iego  przygo tow uje  sie eks- ,

pedyc ja  dla zbadania  dalszej części g ro ­
ty, położonej niżej i zalanej wodą.

B ydgoszcz. ( P a p u g a  s p ł o s z y ­
ł a  z ł o d z i e j a . )  P ra s a  pom orska  do­
nosi o ospbliw ym  w y p ad k u  w y p ło sze ­
nia złodzieja przez  papugę. O to  do 
m ieszkania p. P . w  B ydgoszczy ,  pod­
czas nieobecności w łaśc ic ie la  zak rad ł  
się n ieznany  sp ra w ca  i począł plondro- 
w a ć  mieszkanie. Zaję ty  rabunkiem  
usłyszał nagle  w  sąsiednim  pokoju 
g łos :  „Kuku! dzień d o b r y !“ — Złodziej 
sądząc, że p rzy łapano  go na go rącym  
uczynku zbiegł, nie zd ą ży w szy  n'ic 
ukraść. Głos pochodził od papugi, k tó ­
ra w yuczonem i s łow am i w y p łoszy ła  
rabusia.

Chojnice na P om orzu . ( M a t k a -  
p o t w ó r  s k a z a n a  n a  ś m i e r ć - )  
S ąd  o k ręg o w y  w  Chojnicach skaza ł  na 
śm ierć  p rzez  pow ieszenie  23-letnią 
G ertrudę  P u czy ń sk ą  za zbrodnię ohyd­
nego m o rd ers tw a ,  dokonanego na 
sw y m  4-letnim synku, k tórego  utopiła 
w  podmiejskich torfowiskach.

Gdynia. (T r a g e d  j a  w  ł ó d c e  
n a  m o r z u ) .  O negdaj od jednego z 
ry b a k ó w  w  K arw i w yna ję ło  łódkę 
dwoje m łodych  ludzi: S tuden t u n iw er­
sy te tu  k rakow sk iego  M łynark iew icz  
oraz E. M oraw ska ,  u rzędniczka pocz­
tow a  z W a rsz a w y .  W  chwili, gdy 
łódka by ła  na pełnem  m orzu  M ły n a r­
kiewicz dobył re w o lw er  i strzelił, r a ­
niąc s w ą  to w arzy szk ę  w  głowę, po- 
czem_ zepchnął ją w  fale m orza . N a­
stępnie s taną ł  na dziobie łodzi i strzelił 
sobie w  skroń, padając  rów nież  do 
m orza, ty o ty w y  w strząsa jące j  trage- 
dji sk ry te  są  tajemnicą. W  m ieszka­
niach M łynark iew icza  i M oraw skie j  
znaleziono zap ieczę tow ane listy, a d re ­
so w an e  do rodzin tragicznie zm arłych  
i policji.

Z dalszych stron.
Paryż. ( Ż y w c e m  z a k o p a ł  

w ł a s n e  d z i e c k o . )  Policja p a r y ­
ska w y k ry ła  s traszn ą  k fe w  m rożącą  w 
ży łach  zbrodnię, jakiej dokonał 25-letni 
parobek  stajerJny, P a w e ł  Barhe. P rze d  
kilku m iesiącami B ah re  zakopał sw ą  
3-miesięczną córeczkę  ży w cem  w  jed­
nym  z lasków  podmiejskich. W e  w ska-  
zanem  miejscu znaleziono zwłoki nie­
szczęśliw ego dziecka. Zbrodniarz  po ­
daje, iż czynu s trasznego  dokonał, po­
n iew aż  posiadał już dwoje dzieci, z któ- 
remi w ra z  z żorJą musi się mieścić , w  
małem, ciasnem  mieszkaniu. P rze d  
kilku miesiącami ośw iadczy ł on żonie, 
iż najm łodsze dziecko oddał na w ieś  
na w ychow anie .  P o  d łuższym  czasie, 
k iedy  żona nalegała  rJa niego o adres  
w y c h o w aw c zy n i  dziecka, B a rh e  p rz y ­
znał się do sw ego  s trasznego  czynu.

Budapeszt. ( S t r a s z n y  w y p a ­
d e k  s a m o c h o d o w y . )  W  Balaton 
M aria  nad jez iorem  B łotnem  w y d a rzy ł  
się w  sobotę w y p ad ek  sam ochodow y. 
P o d  ko ła  pociągu dostał się samochód, 
w  k tó ry m  jechał ro tm is trz  Mikołaj Bu- 
d ah azy  z żoną, m atką  i przyjacielem. 
Rotm istrz ,  żona jego i przyjaciel zgi­
nęli na  miejscu, m a tk a  i szofer odnieśli 
ciężkie rany.

Białogród. ( W o j n a  d w ó c h  ws i . )  
Kilka dni tem u przysz ło  w  Jugosławii 
do wielkiej b i tw y  pom iędzy  dw om a 
wsiami B e rs tan o w a  i Dugobabe. Mie­
siąc tem u pobili się na ja rm ark u  chło­
pi z p o w yższych  wsi. ale nieszczęście 
chciało, że ci z BerstarJowa czuli się 
bardzo  pokrzyw dzen i i zaczęli agito­
w a ć  w śród  całej wsi, aby  tym  z D ugo­
babe sp raw ić  lanie. Skoro  się o tern 
dowiedzieli Dugobabianie, postanowili 
rów nież sp raw ić  lanie B erstanow iakom  
i stąd obie wsie przez  miesiąc czasu 
zaczę ły  się zb ro ’e i ’i r^ y g o to w y w a ć  do 
generalnej batalii- W y w ia d  p racow ał 
z jednej i z drugiej s trony  znakomicie. 
Kiedy w szy s tk o  było  przygo tow ane,  
chłopi z B ers tan o w a  poprowadzili atak  
na D ugobabiaków  przed kościołem. Ci 
odpowiedzieli kon tra tak iem  i rozpoczę­
ła się w ojna na dobre. T y lko  s ta rc a  
i dzieci pozostali w  domu. a mężczvźni 
młodzież i kobiety, w sz y sc y  brali 
udział w  walce, k tó ra  t rw a ła  kilka go­
dzin, pozostaw ia jąc  na placu boju kilku 
zabitych i 80 rarAiych.

W yniki liczenia św iń.
Rokitnica, pow. bytom ski. Liczenie 

świń. jakie miało miejsce w e  w to rek ,  
2 w rześn ia , w y k aza ło  539 sztuk, cho­
w a n y ch  w  285 dom ostw ach , a m iano­
wicie naliczono: 2 k iernozy  do rozp ło ­
du, 7 prośnych, 2 nieprośne m aciory , 
o raz 528 świniek, w iep rzk ó w  i prosiąt.

Ofiara kopalni.
Bytom . Na kopalni „H einitz44 pod 

B ytom iem  doznał n ieszczęśliwego w y ­
padku kowal Skow ronek , p rzyczem  
odniósł tak  ciężkie okaleczenia, że od­
s taw iony  do szpitala knapszaftow ego, 
w k ró tce  tam że w yz ioną ł ducha.

Śm ierć na szynach.
Zabrze. Jak  już pisaliśmy, znale­

ziono na to rzc  ko le jow ym  Sośnica —  
S zy b y  D elbriicka przejechanego na 
śm ierć  człow ieka. - Dochodzenia poli­
cyjne w y k aza ły ,  że n ieboszczykiem  
był 21-letni J e rz y  Konieczny, m ieszka­
jący  p rz y  ulicy C m entarnej.  K. by t pil­
nym  robotnikiem i zgodliw ym  cz łow ie­
kiem. W  tym  dniu miał sp rzeczkę 
p rz y  p racy  ze sw y m  kolegą, co sobie 
tak w zią ł do serca, że poszedł na tor 
i rzucił się pod jadący  pociąg  i skoń­
czył sam obójstw em .

Straszna tragedja.
G liw ice. W  jednym  z dom ów  p rz y  

ulicy S zyw ałdzk ie j  rozegra ł  się w  no­
cy  z soboty  na niedzielę s t ra sz n y  d ra ­
mat. Kotlarz G rz y w o k  zad ław ił swoje 
dwie córeczki, siedmioletnią M ałgo- 
rza tkę  i dziesięcioletnią Helenkę, po­
czem  się sam  obwiesił na fu trzynach. 
S tra szn y  czyn ob łąkańca spostrzegli 
dom ow nicy  dopiero dobrze p rzed  po­
łudniem. Z aw ezw an e  pogotow ie za ­
częło usilnie p ra co w ać  nad p rz y w ró ­
ceniem dziew czynek  do życia, atoli 
w szy s tk ie  w ysiłk i  b y ły  darem ne. 
G rz y w o k  był utracił p rzed  14 dniami 
żonę i popadł w  melancholią i p ra w d o ­
podobnie w  przystęp ie  zam roczenia  
um ysłow ego  dopuścił się zbrodni z a ­
bó js tw a na sw y ch  w łasnych  dzieciach 
i sobie sam ym . C iała odstawiono do 
kostnicy  policyjnej.

Nagła śm ierć.
Gliw ice. N agłą acz lekką śmiercią 

zeszedł z tego św ia ta  pozas łużbow y  
w erk m is trz  W ilhelm Dolawski. D. po ­
szedł na prom enadę, usiadł na ław kę 
i już więcej się nie podniósł. Udar s e r ­
ca położył k res  jego życiu.

Liczba bezrobotnych rośnie.
Gliw ice. U rzędow a s ta ty s ty k a  gli­

wickiego biura p racy  podaje liczbę 
bezrobo tnych  na 8070 osób i to 6331 z 
m iasta  Gliwic i 1739 z pow iatu  gli­
wickiego. W sparc ie  na bezrobocie po­
biera 4413 osób, mianowicie 3343 m ia­
s tow ych  i 1070 w siow ych  bezrobo t­
nych. W sparc ie  k ry z y so w e  o trzy m u ­
je 394 z sam ych  Gliwic i 61 z powiatu. 
3728 osób cz łonków  rodzin bezrobo­
ciem objętych pobiera dodatkow e 
w sparcie .  , L iczba bez robo tnych  by ła  
w sierpniu o ca ły  tysiąc w iększą  od 
lipcowej, co jest znakiem, że położenie 
gospodarcze  się pogarsza.

D w a n ieszczęścia.
Krzanowice, pow. raciborski. Ró- 

zalja K„ s łużąca  gospodarza  Jan a  Cie­
śli, jechała sam a z beczką  gnojówki 
na pole. Po drodze spo tkała  się z w o ­
zem, jadącym  z przeciw nej s trony . 
Konie, k tórem i jechała  dziewka, w y ­
s t ra sz y ły  się czegoś i zaczę ły  uciekać 
i z e rw a ły  dziew czynę  z w oza  na zie­
mię. T a  upadła tak nieszczęśliwie, że 
koła p rzesz ły  jej poprzez ręce, nogi i 
żyw ot. Odniosła cięższe obrażenia 
w ew nętrzne .  Skoro  gospodarz, jadą­
cy  drugim w ozem  z p rzeciw ka , spo­
s trzeg ł nieszczęście, p rzyskoczy ł  do 
przejechanej dziew czyny , by  jej udzie­
lić p ierw szej pomocy. W  tej chwili 
sp łoszy ły  mu się jego w łasne  konie i 
również poniosły. Na wonie siedziała 
pew na  s ta rsza  kobieta, t rzym ając  dzie­
cko na rece. T a  wżii&ac, go ***. św ieci, ,

w y sk o c z y ła  z dzieckiem z w o z a  i 
szczęście  odniosła tylko nieznaczne za' 
draśnięcia, a dziecko w y sz ło  bez 
szw anku. P rze jech an ą  dziewczyn? 
odstaw iono do szpitala  w  g ro źn y ^  
dla niej stanie.

Diabelska zem sta.
Niemodlin, (Śląsk Opolski). Na szo­

sie pom iędzy  S zy d ło w em  a Siedliska­
mi zemścili się zb rodn ia rze  w  piekiel­
ny  sposób. L eśn iczy  Kroner ze Sie­
dlisk, jadąc późnym  w ieczorem  na ro­
w erze  do domu ze Szyd łow a, nie zau­
w a ży ł  rozpiętej linki drucianej poprzez 
szosę i najechał tak  g w a łto w n ie  t]a 
nas taw ioną  pułapkę, że przeciął sobi? 
szkaradn ie  gard ło  i w  kilka chwil P° 
w y p a d k u  zm arł. Ludzie m ów ią, że 
zem s ty  dopuścili się k łusow nicy, p rzT  
dybani przez  K ronera  na rabczyctw i? 
i podani p rzez  niego do sąd o w eg 0 
ukarania.

Z całego św iata
K rólewskie życie  króla bez tronu.

Chociaż w Portugalii monarchia flie 
istnieje już od 20 lat przeszło, mimo to. 
Portugalczycy, choć bardzo demokratycz­
ni, tęsknią za dworem, za ploteczkarfli 
dworskiemi i korzystają z każdej nada­
rzającej się okazji przypomnienia sobie, 
dawnych dobrych czasów, gdy piękny pa­
łac królewski w Cintra nie był doetępnJ' 
dla wszystkich śmiertelników.

Taka okazja trafiła się właśnie teraz, 
gdyż Don Manuel II, wygnany w r. 1910. 
król Portugalii, miał się wyrazić, że 
wkrótce zasiądzie na tronie swych ojców- 
Oświadczenie to wywołało wiele śmiechu, 
ale było doskonałym pretekstem do przy­
pomnienia sobie wygnańca.

Jak wiadomo, król Manuel wygnany 
został z Portugalii w roku 1910. Kolosal­
nego majątku mu nie skonfiskowano, cO
pozwala mu na królewskie44 życie i na
•dogadzanie wszelkim zachciankom. A 
największą pasję ekskróla są książki.

Pałac w Fulwell, w Anglji, gdzie król 
Manuel spędza większą część roku, w  to- 

•^7vstw ie swej żony Augusty Wiktorii 
z Hohenzollernów, posiada też bibljotekc 
niezwykle cenną, obfitującą w „białe kru­
ki44 bibliograficzne. Ale nietylko z zami­
łowaniem zajmuje się król Manuel biblio­
teką; od czasu do czasu bowiem okazuja 
się na półkach księgarskich jego dzieła, 
wskazujące na wielki talent i wykształce­
nie exkrola. Pozatem jest król Manuel 
wielkim entuzjastą wszelkich sportów i 
celuje zwłaszcza w tenisie i golfie, a wie­
czory poświęca na grę na pianinie lub or­
ganach. Jednem słowem, nie wiadomo po 
co byłemu królowi utracony tron, skoro 
pędzi tak rajskie życie. Zwłaszcza w 
obecnych czasach, kiedy, jak to słusznie, 
król belgijski Albert, z okazji wygnania 
Amanulaha, powiedział: „Zawód kró­
lewski przeżywa w tej chwili poważny 
kryzys.44

Zwłoki Lenina zostaną spalone.
W ładze  sowieckie za rządziły  po­

now ne zamknięcie grobu Lenina, k tó ry  
odtąd n iedostępny  będzie dla zw iedza­
jących. R ozkład zw łok  posunął się 
tak  daleko, iż m ożliwość u trzym an ia  
mauzoleum w  obecnym  stanie jest b ez­
względnie w ykluczona. W ład ze  so­
wieckie projektują spalić zw łoki L e ­
nina w now em  krematorium, którego 
budow a w kró tce  ma bvć ukończona.

Ceny bydła na CenraineJ T argow icy  
w  M ysłow icach.

V / ty g o d n iu  od  V III do 3. IX . sp ęd zo n o  na  t a r ­
g i: buha.ii 190, w o tó w  75, k ró w  1022, ja łó w e k  175. 
c ie lą t 215, n ie ro g a c izn y  1805, ogó tem  3482 z w ie rzą t-

P ła c o n o  za  jed e n  kH cgram  ż y w e j w a g i:  buhaje  
od  1,00 do 1,10 z ł., w o ły  od  0,97— 1,22 z ł., k ro w y  
od  0,97— 1,20 zł., c ie lę ta  od  1,05— 1,25 z ł., n ie ro g a- 
ciznę  I g a t. od  2,05 do 2,09 z ł., n ie ro g a c izn ę  II gat- 
od  2,00— 2.04 z ł, III. g a t. od  1,87— 1,99 z ł, IV ga* 
od  1,70— 1,86 zł.

T a rg  o ż y w io n y . T e n d e n c ja  zn iżk o w ą .



Europejscy mislrzowie
samolotowych wyścigów górskich na rok 1930,

Na obrazku widzimy mistrzów tegorocznych somochodowych w yści­
gów górskich.

Tytuł mistrza w  klasie w ozów sportowych osiągnął Rudolf v. Carra- 
ciola (na lewo), mistrzem w klasie w ozów  wyścigowych został H. v. Stuck.

Zgon znanego  historyka 
niemieckiego.

W  niedzielę 31 sierpnia br. — jak 
już donosiliśmy — zmarł prof. dr. Ed­
ward Meyer- Prof. Meyer urodził się 
25 stycznia 1855 w  Hamburgu. Nale­
żał do gronfe najpoważniejszych histo­
ryków świata. Ostatnio wykładał hi­
storię na uniwersytecie w  Berlinie. 
Z najważniejszych dzieł jego należy 
wymienić: „Historja starożytności"
oraz „Początki Chrześcijaństwa".

Ford przeciw obniżeniu 
zarobków.

W  chwilach ciężkiej depresji ekono­
micznej, jaką w latach 1920-21 szerzyła 
się na Nowej Ziemi — jeden, jedyny czło­
wiek znalazł w łaściwe wyjście z labiryn­
tu piętrzących się wówczas trudności; 
był nim Henryk Ford, autor paradoksal­
nego posunięcia, polegającego równocze­
śnie na zniżce cen produktów i zwyżce

płac robotniczych. Posunięcie to było nie­
zw ykle odważnym  eksperymentem. For­
da poczytyw ano za maniaka. A jednak 
eksperyment udał się, a „mędrzec z De­
troit" stanął na czele nowej szkoły prak- 
tyczno-ekonomicznej, głoszącej hasło 
„prosperity", dobrobytu. Jako też po 
śmiałem cięciu, dokonanem przez Forda 
i naśladowanem przez innych, zapanował 
w Stanach Zjednoczonych dobrobyt nie­
byw ały.

Dopiero w ubiegłym roku, po przy­
słowiowych siedmiu latach tłustych, „pro­
sperity" załam ała się w wirach gorączko­
wej spekulacji. Lecz nawet teraz nauki 
Forda znajdują posłuch w jego kraju. 
Środki walki z kryzysem , stosowane 
przez prez. Hoovera pochodzą z arsena­
łu detroickiego „kapitana przemysłu". 
Ale — jak zawsze w podobnych warun­
kach — w szeregu walczących z kryzy­
sem znaleźli się ludzie słabi, nie dający 
w iary hasłom Forda. Im to przypisać na­
leży, decyzję ograniczenia produkcji 
i dostosowanie jej do bieżącego popytu, 
jak również decyzję odnośnie podwyżki 
cen i obniżenia poziomu płac.

W szystkie te posunięcia stoją w ra- 
żącem przeciwieństwie do tez, bronio­
nych przez Forda, który też zareagował 
na decyzje swoich przeciwników ogłosze­
niem serji artykułów, tłumaczących me­
todę „szkoły detroickiej" do walki z k ry ­
zysem. Ponieważ i my przeżywam y od 
miesięcy zaostrzające się przesilenie, po­
winny nas zainteresować wyw ody sław ­
nego magnata samochodowego, dzisiaj 
głośne na całem święcie.

Naczelną tezą Forda jest twierdzenie, 
że nie, jak dawniej sądzono, popyt regu­
luje produkcję, a naodwrót, produkcja 
określa popyt. Pozorny ten paradoks 
znajduje swoje wytłumaczenie w nastę- 
pującem rozumowaniu:

„Jeśli okazuje się, że nagle zbyt moich 
samochodów natrafia na trudności, zna­

czy to, że siła nabyw cza ludności osła­
bła. Nie można bowiem przypuszczać, 
aby już wszyscy posiadali samochody 
i na skutek tego wozy, znajdujące się w 
moich magazynach, stanowiły ilość, któ­
rej już nikt nie potrzebuje.

Jeśli więc stwierdziliśmy, że siła na­
bywcza społeczeństwa zmalała, wówczas 
musimy obniżyć ceny naszych wyrobów, 
tak, aby dotrzeć do tych wszystkich, któ­
rzy  samochodu potrzebują, ale go nie ku­
powali, bo był im za drogi.

Oczywiście można obniżyć cenę (nie 
pogarszając jakości) dopiero wówczas, 
gdy zrealizowało się oszczędność przy 
zakupie surowców, przy procesie produk­
cji i zbytu. Na wszystkiem należy oszczę­
dzać, tylko nie na jednem: na cenie pra­
cy. Trzeba bowiem pamiętać, że robot­
nik to spożywca i pomniejszenie jego siły 
nabywczej zwęża możności produkcyjne 
przemysłu oraz nie należy zapominać, że 
dobrze opłacany pracownik więcej w y­
tw orzy od 2 źle opłacanych. W  rezulta­
cie przeto wysoki poziom płac gw aran­
tuje niski poziom kosztów robocizny.

Dlatego uważam, że obniżanie płac, 
podwyższanie cen i zwężanie produkcji 
tyle właśnie pomoże życiu gospodarcze­
mu, co średniowieczny lekarz pacjentowi, 
któremu odpuścił krew  poto, „aby go 
wzmocnić". Tylko obniżenie poziomu cen 
umożliwi nam zbyt normalnej ilości na­
szych wozów, zaś podtrzymanie poziomu 
płac równać się będzie podtrzymaniu siły 
nabywczej na poziomie, zabezpieczają­
cym rozwój produkcji po linji stałego ta­
nienia".

Tyle słów Forda. Zasługują na roz­
wagę i... wnioski. Do tych powrócimy.

Konserwator 
zwłok Antfrte’a.

Szueś. wa małżonka.

Prof. Gunnar Hedren przeprowadzi 
konserwację (zabalsamuje) zwłok 
słynnego badacza krajów polarnych 
Andree‘a.

Zwłoki Andree'a spoczywały przez 
33 laty w  wiecznym lodzie.

Jak już donosiliśmy, zwłoki znala­
zła niedawno ekspedycja nazwiska w 
okolicach bieguna północnego.

P ierw szy  pilot indyjski.

Na obrazku widzimy pierwszego 
pilota indyjskiego Gokal Singha. Li­
czy on 21 lat.

Niedawno temu odbył podróż aero­
planem z rodzinnego miasta Rangoon 
do Illinois (Ameryka).

W Illinois wstąpił do szkoły lotni­
czej. Po ukończeniu nauki wróci do 
ojczyzny i zajmie się propagandą lot­
nictwa wśród sw ych rodaków.

i

Na obrazku widzimy małżonkę słyn­
nego lotnika francuskiego Costesa. Jak 
wiadomo, Costes dokonał niedawno w  
towarzystwie lotnika Bellonte przelotu 
nad Atlantykiem z Europy do Amery­
ki. Pani Costes otrzymała pierwszą 
wiadomość o szczęśliwym  przybyciu 
małżonka do Nowego Jorku.

Ustąpienie argentyńskiego 
m inistra  wojny.

Minister Dellepiaux.
Jak już donosiliśmy, kiełkuje w  Ar­

gentynie powstanie przeciw dyktator­
skim rządom prezydenta Irigoya. W 
związku z tern dotychczasowy mini­
ster wojny, Dellepiaux, ustąpił z zaj­
mowanego przez siebie stanowiska. 
Ustąpienie jego pociągnie za so­
bą prawdopodobnie także rezygnację 
kilku innych członków gabinetu z tek 
ministerialnych.

Światowy kryzys 
chmielstwa.

Nadprodukucja chmielu wyrażała 
się w roku 1929 w stosunku do roku 
1913 liczbą około 2 5 % i spotęgowana 
została szczególnie silnym urodzajem 
w Anglji, Francji Niemczech i Polsce.

Zbiór światow y chmielu wyniósł w 
r. 1929 przeszło 1 miljon qu (bez Rosji) 
przy konsumcji nieprzekraczjącej 1 
milj. qu„ co dato nadprodukcję około 
400.000 qu. Kilkadziesiąt tysięcy cent­
narów chmielu zostało pozatem wogó- 
le niezerwane.

Ten stan rzeczy w ytw orzył nieno- 
towany cd lat kilkudziesięciu spadek 
cen chmielu we wszystkich krajach 
poniżej kosztów produkcji, zadając 
wszędzie ciężki cios chmielarstwu. 
Niemcy obliczają swe straty na 23 
miljony marek. Czesi conajmniej na 
100 milj. koron. Straty polskiego chmie- 
larstwa obliczać można blisko na 15 
milj. złotych.

Ogólny remanent chmielu w r. 1929 
w Polsce wynosił na dzień 1 czerwca 
r. b. 10.000 do 12.500 qu. Remanent ten 
pozostawał w połowie u planatorów, 
w  połowie u kupców i składał się 
(szczególnie ilości pozostałe na plan­
tacjach) z gatunków najgorszych. Pol­
ska przechodzi zatem do nowego zbio­
ru z niewielkim i małowartościowym  
remanentem.



* * * * * * * * * * *

Wybuch powstania listopadowego.
Smutne i ciężkie byfo życie Pola­

ków po upadku powstania Kościusz- 
<owskiego i po upadku Napoleona, któ­
ry miał odbudować Polskę.

Wprawdzie w  roku 1815 Kongres 
Wiedeński na zjeździe trzech naszych 
zaborców, cesarzy Austrji, Rosji i kró­
la Prus utworzył z kawałka dawn‘ej 
Polski tak zwane „Królestwo Kongre­
sowe" — ale pożal się Boże, jakie to 
było królestwo!

Nie tylko, że było malutkie, ale nad­
to królem jego mianowany został car 
rosyjski, który oddał rządy Królestwa 
w ręce dwóch okrutnych ludzi: brata 
swego, Wielkiego Księcia Konstante­
go i senatora Nowosilcowa. Konstanty 
stał na czele wojska, a tajny radca No- 
wosilcow dzierżył władzę cywilną. 
W ielki Książę Konstanty, człowiek na 
wpół dziki, pastwił się nad wojskiem 
a Nowosilcow nietylton gn'ębił doro­
słych, ale prześladował i męczył mło­
dzież a nawet dzieci, zakuwał ich w 
kajdany, katował, w ysyła ł na Sybir.

Obaj ci ludzie doprowadzili naród 
do rozpaczy.

W ielki Książę Konstanty lubował 
•ię w  paradach wojskowych, urządzał 
rewje, musztry, otaczał wprawdzie, 
szczególną opieką szkołę podchorą­
żych, ale biada podchorążemu, u któ- 

go pękłaby sprzączka w mundurze, 
'ub guzik nie dosyć się świecił, wtedy 
młodzieniec dostawał pięścią w twarz 
lub kopnięcie nogą.

W ielki Książę by ł pewny, iż trzy ­
ma w ryzach zahukanych uczniów 
szkoły podchorążych, że ma w nich 
straż oddaną i posłuszną skinieniu, 
tymczasem właśnie wśród nich, w  są­
siedztwie pałacu belwederskiego, gdzie 
mieszkał W ielki Książę, zaświtała 
myśl zrzucenia, jarzma niewoli i w y ­
wołania nowego powstania.

Młody oficer, instruktor w szkole 
podchorążych, Józef W ybicki osrtuł 
śmiały plan i wtajemniczył weń_ naj­
godniejszych zaufania podchorążych- 
W yjaw ił też swe zamiary najzasłużeń- 
szym i najzacniejszym obywatelom: 
Księciu Adamowi Czartoryskiemu, Ju- 
Ijanowi Niemcewiczowi, Mochnackie­
mu i in*nym.

Pomiędzy publicznością zaczęły 
krążyć tajnie drukowane pisemka, 
wzywające do zrzucenia irzma nie­
woli. do powstania.

Tymczasem tajna policja wpadła na 
ślad spisku i przestrzegała Wielkiego 
Księcia, lada chwila władze wojskowe 
mogły dotrzeć do iadra SDisku. Nie

można było zwlekać dłużej. Nazna- 
czonb wybuch powstania na dzień 29 
listopada 1830 r. Dwa czyny mieli w  
dniu tym spełnić powstańcy: porwać 
lub zamordować Wielkiego Księcia 
i rozbroić wojska rosyjskie, stojące za­
łogą w  Warszawie, zdobyć arsenał 
: zabrać broń.

Wtajemniczeni w  spisek podchorą­
żowie zebrali się wieczorem na moście 
łazienkowskim i tam oczekiwali znaku, 
który miał być hasłem do wybuchu 
powstania. Znakiem tym był pożar n*a 
Solcu. Uderzyła godzina 6, wybuchł 
pożar na Solcu i Nowolipiu, straż po­
żarna i wojsko popędziło na ratunek, 
a garstka podchorążych, zaledwie 16 
pod wodzą Trzaskowskiego i Kobylań­
skiego ruszyła w  stronę pałacu. Trza­
skowski prowadził swoich od frontu, 
druga część miała strzec wyjścia ty l­
nego. Jeżeli zważymy, że W ielki Ksią­
żę miał pod rozkazami liczn*e wojsko, 
to zrozumiemy, na jaki bohaterski czyn 
ważyła się ta garstka.

Z okrzykiem: „ Ś m i e r ć  t y r a -  
n o w i“  wpadli do pałacu. W ielki Ksią­
żę spał, a obudziwszy się i zrozumiaw­
szy co m.u grozi, tajnem przejściem do­
stał się do pokojów żony, która wraz 
z dworskiemi damami skryła go u sie­
bie. Sprzysiężeni, ujrzawszy modlące 
się kobiety, nie wiedząc, że wśród nich 
ukrywa się tyran, cofnęli się i tak W iel­
ki Książę ocalał-

Sprzysiężen1! wyszli z pałacu, wo­
łając: ,.Do broni!" Dzwony uderzyły 
na trwogę, łuny pożaru oświeciły mia­
sto, lud zapełnił ulice i place, a wśród 
zamętu W ielki Książę umknął z W ar­
szawy.

Tak rozpoczęła się rewolucja.
Z okrzykiem: „ B r o n i !  b r o n i

n a m  d a j c i e ! "  ruszył tłum na arse- 
n'ał. Dyrektor arsenału, jenerał Bon- 
temps, postanowił bronić wstępu, ale 
porucznicy Nowosielski i Zajączkow­
ski przy pomocy oddziału czwartaków 
rozwalili bramy i wpuścili tłum do 
wnętrza.

W  ciągu 15-tu minut rozdano 14 
tysięcy karabinów, szabel, lanc i p i­
stoletów.

Gdy lud uczuł broń w ręku, rozpły­
nął się wśród radosnych okrzyków po 
całem mieście. Zapał bohaterski ogar- 
Hał wszystkich i zaraz o nółnocy przy­
szło do pierwszych walk. które roze­
grały się na placu Saskim i Krakow- 
skiem przedmieściu.

Po jednej stronie stanęła jazda mo­
skiewska. do drugiej, oprócz uzbrojo-

Z powodu ogólnego kryzysu gospo­
darczego powstała na szkockiej w y ­
spie „K ilda" wielka n*ędza. Rząd an­
gielski postanowit mieszkańców tej 
wyspy przenieść w urodzajną okolicę. 
W  tvm celu wvdał zarządzenie, które

nakazuje mieszkańcom n a ty c h m ia s t  
opuścić wyspę. Na obrazku widzimy 
ich w chwili, kiedy opuszczają sza' 
lupach (łodzie) swe dawniejsze s ie  
dliska.

Genueski pałac „Electoral”
tymczasowa siedziba Lisi Narodów.

Wskutek coraz szerszego zakresu 
czynności administracyjnych, dotych­
czasowa siedziba „L ig i Narodów", któ­
ra mieściła się w  t. zw. „Genewskiej 
Sali Reformacyjnej" okazała się nie­
wystarczającą. Obecnie przeniesionb

siedzibę Lig i Narodów wraz z całym 
aparatem biurowym do pałacu „Elec­
toral". Rycuina przedstawia nowy 
gmach, w  którym rozpoczęła się w 
dniu. 8 września b. r. zwyczajna jesien­
na sesja Ligi.

Mieszkańcy szkockiej wyspy „Kilda”
opuszczają swe siedliska.

nego ludu: podchorążowie, kompanja 
grenadjerów gwardji i bataljon sape­
rów.

Po trzykroć jaz.da moskiewska ru­
szała do boju i tyleż razy cofała się 
pod naciskiem powstańców. Wresz­
cie o godzinkę 5 z rana jazda moskiew­
ska ruszyła w  bój po raz czwarty. Ale 
w  tej chwili przybywa powstańcom 
pomoc, to nadchodzi nowy bataljon sa­
perów, wzmacnia szeregi powstańców, 
dodaje im zapału, z radosnym okrzy­
kiem rzucają się na Moskali, walczą 
tak dzielnie, że zmuszają wrogów do 
odwrotu. A zwycięstwo było wspa­
niałe, bo wojska moskiewskie uciekały 
w  szalonym popłochu.

Tak rozpoczęło się p o w s t a r r i e  
l i s t o p a d o w e ,  o dalszym jego prze­
biegu napiszemy później.

Śmiertelna przeprawa 
przez skały i lodowce Alp.

Partja turystów alpejskich, znajdu­
jąca się niedawno na wycieczce w 
Szwajcarji, zauważyła na lodowcu, w 
przełęczy Zwillings Pass, położonej na 
wysokości ponad 4 tysiące metrów, po­
między szczytami włoskimi, Castorem 
i Polluxem, czterech podróżnych, któ­
rzy, widocznie zupełnie wyczerpani, 
posuwali się po lodowcu chwiejnym 
krokiem, grożącym im w  każdej chwili 
runięciem w  przepaść.

Trzech z tych podróżnych było 
ubranych w  alpejskie stroje, a czwar­
ty  wydawał się księdzem katolickim. 
Podszedłszy jednak bliżej turyści spo­
strzegli, że ten czwarty był kobietą, 
ubraną w czarną suknię i tulącą dzie­
cko do piersi.

Przejście w  tern miejscu było tak 
trudne, że przewodnik turystów musiał 
wyrąbać, w celu uratowania podróż­
nych, schody w lodzie, zwłaszcza, żc 
kobieta, ubraną była w zwykłe panto­
felki miejskie, nieuadające się do w y ­
cieczek górskich, które nadto poszły w  
strzępy podczas uciążliwego marszu po 
skalach.

Wyczerpanie spotkanych było tak 
wielkie, że nie można im było pozwolić 
na dalszą niebezpieczną drogę. Na 
szczęście jednak jeden z turystów 
wpadł na dobry pomysł, powiązania 
razem linek bezpieczeństwa i spusz­
czenie kobiety z dzieckiem o 70 me­
trów niżej, na miejsce łatwiejsze do 
przebycia. Udało się to w  zupełności, 
a tą samą drogą spuszczono także in­
nych jej towarzyszy.

Doszedłszy do Zehmattu, kobieta, 
na bezpiecznem już miejscu, opowie­

działa swoją historję. Mianowicie mąż 
jej pracuje we Francji, a ona pozostała 
we Włoszech z dzieckiem bez środków 
do życia. Chciała udać się do męża. 
który ją do siebie wzywał, ale przepi­
sy faszystowskie zabraniają surowo 
takiej emigracji, a nawet milicja i w o j­
sko ścigają bezlitośnie przemykających 
się przez granicę szwajcarską.

W  ostatnich dniach ogromny prze­
mysł przemycania ludzi przez Theo- 
dule Pass rozwinął się po stronie w ło­
skiej i szwajcarskiej, ale władze w ło­
skie wpadły świeżo na ślad tego prze­
mytnictwa, obsadziły przesmyk tak, że 
kobieta owa nie chciała się narazić na 
schwytanie i na więzienie i dlatego 
zaryzykował życie swoje i dziecka, 
próbując przemknąć się po nieprzeby­
tym prawie lodowcu.

Niedowiarek.
W i e r s z o k l e t a :  „Proszę, za

swoje poezje otrzymałem już nawet 
srebrny wieniec."

W y d a w c a  k s i ą ż e k :  „To każ­
dy może powiedzieć! Pokaż pan kw it 
zastawniczy na niego."

Troskliwa.
M ą ż  (czyta głośno): „Wiadomen1 

jest, że każdy metal przyciąga do sie­
bie p io runy". . .

Ż o n a  (przerywa mu): „Widzisz,
jak to dobrze, że ci nigdy nie daję klu-

Pierwszy poseł 
niemiecki w Irlandii.

Dr. G. v. Delm
zamianowany został przez rząd Rze­
szy, posłem i ministrem pełnomocnym 
w Irlandji. Dr. Delm wręczył w  ostat­
nich dniach listy uwierzytelniające 
prezydentowi Irlandji, Cosgrave‘mu.



Sesja Rady Ligi Randów otwarta.
G e n e w a .  W s z y s c y  cz ło n k o w ie  

R ady  są  już obecn i w  G e n e w ie .  M ini­
s ter  Z a lesk i w r a z  z n a jb liż szym i s w y ­
mi w s p ó łp ra c o w n ik a m i  p rz y b y ł  do G e ­
n e w y  w  n iedz ie le  PO południu . O godz. 
ł l - t e j  m ia ło  m ie jsce  I -sze  po s ied zen ie  
60-tej sesji  pod p r z e w o d n ic tw e m  Zu- 
m etty .  O godz. 4 -te j  po  poł. z e b r a ła  
się k o n fe re n c ja  eu ro p e jsk a ,  z w o ła n a  
Przez  f ra n c u sk ie g o  m in is t r a  s p r a w  z a ­
g ra n ic z n y c h  B r ia n d a .  W z ię ło  w  niej 
udz ia ł  27 p a ń s tw  eu ro p e jsk ich .  P r z e d  
ro zp o częc iem  k o n fe ren c j i  r o z d a n a  zo ­
s ta ła  „ b ia ła  k s ię g a “ “ p r z y g o to w a n a  
Przez  f ra n c u sk ie  m in i s t e r s tw o  s p r a w  
zag ra n ic zn y c h ,  k tó r a  z a w ie r a  t e k s t  z e ­
sz ło ro c z n e g o  m e m o r ja łu  B r ia n d a  o raz  
26 o d p o w ie d z i  n a  ten  m em orja ł .

O rozruchach w Palestynie.
G e n e w a .  W  po n ied z ia łek  na  

k ró tk o  p rz e d  g o d z in ą  11 ro z p o c z ę ła  
R a d a  Ligi N a ro d ó w  .o b ra d y  sw e j  60-tej 
sesji p r z y  ogó lnem  w ie lk iem  z a in te r e ­
sow an iu .  J e d n o c z e śn ie  ro z p o c z ą ł  też  
s w ą  ses ję  k o m ite t  f in a n s o w y  Ligi N a ­
ro d ó w . G łó w n e  z a in te r e s o w a n ie  w z b u ­
d za  n a ra z ie  s p ra w o z d a n ie  f in lan d zk ie ­
go m in is t ra  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  P r o -  
cope, d o ty c z ą c e  s p r a w  m a n d a to w y c h ,  
spec ja ln ie  w  o d n ies ien iu  do w y p a d k ó w ,  
iakie z d a r z y ły  s ię  w  u b ie g ły m  ro k u  
w  P a le s ty n ie .

P o  s p ra w o z d a n iu  m in is t ra  P r o c o p e  
R a d a  Ligi N a ro d ó w  u c h w a l i ła  je d n o ­
g łośn ie  rezo luc ję ,  z a p ra s z a ją c ą  rz ą d  
W ie lk ie j  B ry ta n j i  do  w y d a n ia  s to s o w ­
nych  z a rz ą d z e ń  o ra z  do u r z e c z y w is t ­
nienia  p ro je k tó w ,  p r z e d s ta w io n y c h  w  
s p ra w o z d a n iu  kom isji  m a n d a to w e j  o 
z a m ie sz k a ch  w  P a le s ty n ie .

Paneuropa i dyskusja nad nią.
P a r y ż .  S p e c ja ln y  k o re s p o n d e n t  

agenc ji  H a v a s a  donosi  z  G e n e w y ,  iż 
Poza z n a n y m i d o k u m e n ta m i  b ro sz u ra ,

k tó r ą  d o rę c z y ł  B r ia n d  p r z e d s ta w ic ie ­
lom  m o c a r s tw  z a in te r e s o w a n y c h  p rz e d  
ro z p o c z ę c ie m  k onfe renc ji  europejsk ie j ,  
z a w ie r a  n ieo g ło szo n e  d o ty c h c z a s  s p r a ­
w o z d a n ie  rz ą d u  f ran cu sk ieg o  p a ń s tw ,  
m a ją c y c h  w e jś ć  do  federac ji ,  o raz  
p a ń s tw  p o zaeu ro p e jsk ich ,  n a s tą p ić  m a  
w y m ia n a  zd ań  co do p o s z a n o w a n ia  su ­
w e r e n n o ś c i  i r ó w n o śc i  p a ń s tw  s fed e ro -  
w a n y c h ,  p r z y c z e m  o m ó w io n e  m a ją  b y ć  
p ra k ty c z n e  sp o so b y  s p o tk a n ia  m ięd zy  
p rz e d s ta w ic ie la m i  r z e c z o n y c h  p a ń s tw .  
K o re sp o n d e n t  H a v a s a  d o w iad u je  się, 
iż k o n fe re n c ja  p rz e d s ta w i  p ro je k t  Unji 
Z g ro m ad zen iu  Ligi N a ro d ó w , k tó re  r o z ­
poczn ie  n ie z w ło c z n ie  d yskus ję  n ad  ty m  
p ro jek tem .

Oświadczenie Hendersona.
G e n e w a .  Na p o n ie d z ia łk o w e m  

posiedzen iu  R a d y  Ligi N a ro d ó w  z o ­
s ta ła  w y c z e r p a n a  o s ta te c z n ie  s p r a w a  
z a b u rz e ń  p a le s ty ń sk ic h  w  s ie rpn iu  u b ; 
roku . P r a w o  R a d y  L igi do k o n tro li  
n a d  w y k o n a n ie m  m a n d a tu  z o s ta ło  d o ­
k o n a n e  p rz e z  w y s łu c h a n ie  ra p o r tu  fin­
lan d zk ieg o  c z ło n k a  R a d y  P ro c o p e ,  o 
p ra c a c h  n a d z w y c z a jn e j  s e s ;i kom isji 
m a n d a to w e j ,  k tó r a  z a jm o w a ła  się b a ­
dan iem  d o k u m e n tó w ,  d o ty c z ą c y c h  z e ­
sz ło ro c z n y c h  w y p a d k ó w .

P o  w y s łu c h a n iu  s p ra w o z d a n ia  P r o -  
cona, ang ie lsk i  c z ło n ek  R a d y  H e n d e r ­
son o d c z y ta ł  p r z y g o to w a n ą  d ek la rac ję ,  
w  k tó re j  p rz y ją ł  do  w ia d o m o śc i  t r e ś ć  
r a p o r tu  i p ro p o n o w a n ą  w  tej s p ra w ie  
rezo lucję .  R ezo lu c ja  p o leca  s e k r e t a ­
rz o w i  g e n e ra ln e m u  Ligi p rz e k a z a n ie  
rz ą d o w i  b ry ty js k ie m u  r a p o r tu  kom isji  
m a n d a to w e j  i s p r a w o z d a w c z e j  o ra z  
p ro to k ó łu  dz is ie jszego  po s ied zen ia  R a ­
dy, a dalej da je  w y r a z  pragn ien iu , a b y  
rz ą d  b ry ty js k i  z a s to s o w a ł  ś rodki,  jak ie  
u zn a  za  w ła ś c iw e  dla  w p r o w a d z e n ia  
w  ż y c ie  u w a g  i konk luz ji  w  nich z a ­
w a r ty c h .  (P a t .)

Briand przedłoży! projekt Paneuropy.
G c n e w  a. Konferencja m ocarstw  eu­

ropejskich, k tóra  zebrała  się po południu 
w pałacu Ligi Narodów, t rw a ła  z górą 
3 godziny. Konferencja miała następujący 
Przebieg i zakończyła się przyjęciem an ­
gielskiego wniosku przekazania sp raw y  
zbierającemu się Zgromadzeniu Ligi Na- 
"odów.

Na początku posiedzenia konferencji 
minister Briand odczytał obejmujące 20 
stronic sprawozdanie  o wyniku ankiety, 
Przeprowadzonej wśród europejskich rzą­
dów, poczem dodał, że nie chce zajmo­
wać żadnego stanowiska, lecz pozostawia 
konferencji całkowitą  swobodę co do za­
proponowania dalszego sposobu postępo­
wania. W  zakończeniu raport Brianda 
Przypomina propozycję, zaw artą  w o t rz y ­
manych odpowiedziach, do tyczących dal­
szej p rocedury  prac konferencji europej­
skiej. W szystk ie  rządy  w ypow iedzia ły  
się za poddaniem projektowanej unji eu­
ropejskiej au tory te tow i Ligi Narodów, 
której rząd  proponuje zaproszenie państw, 
które nie są członkami Ligi Narodów, jak 
Rosji i Turcji do wzięcia udziału w  pra­
cach konferencji. R ząd  Wielkiej Brytanji 
Proponuje natychm iastow e podjęcie spra­
w y na plenarnem  posiedzeniu zgrom adze­
nia Ligi. R ządy  polski i finlandzki propo­
nują powołanie w  czasie obecnej konfe­

rencji specjalnego biura studjotv dla o p ra ­
cowania program u organizacji unji euro­
pejskiej.

P o  odczytaniu przez Brianda raportu 
francuski minister spraw  zagranicznych 
o tw arł dyskusję nad tem atem  dalszej pro­
cedury.

Brytyjski minister sp raw  zagranicz­
nych Henderson wywodził,  że w edług je­
go poglądu, konferencja nie powinna prze­
sądzać całej spraw y, lecz winna przed­
stawić jej całokształt Zgromadzeniu Ligi 
Narodów. Przedstawiciel Szwajcarji rad ­
ca zw iązkow y Motta i min. sp raw  zagra­
nicznych R zeszy  Curtius przyłączyli się 
zasadniczo do w yw odu ministra Hender­
sona. Przedstawicie! Belgii Hymans, po­
pierany gorąco przez ministra Zaleskie­
go, zwrócił się do Brianda z prośbą, aby 
przedstawił się z calem zagadnieniem 
Zgromadzeniu Ligi Narodów, na co 
Briand w yraz ił  sw ą zgodę.

Konferencja przyjęła  z kolei jedno­
myślnie zaproponowaną przez Brianda 
rezolucję, w edług której sp raw a ściślej­
szej w spó łp racy  rządów  europejskich we 
wszystkich dziedzinach winna być posta­
wiona na porządku dziennym obrad  Zgro­
madzenia Ligi Narodów. Upoważniono 
Brianda do postawienia  tego wniosku 
imieniem konferencji państw  europejskich.

Drugi dzień zjazdu lekarzy kolejowych.
W  poniedziałek, jako w  drugim dniu 

ujazdu lekarzy kolejowych z całego kra- 
•'u, urządzono w ycieczkę, celem zaznajo­
mienia lekarzy  z jednem z najwybitniej­
szych miejscowośści kąpielowych Polski, 
■Jastrzębiem.

Goście w  liczbie około 300 osób udali 
mę specjalnym pociągiem o godzinie 7-ej 
rano do Jastrzęb ia  w tow arzystw ie  pre­
zesa dyrekcji katowickiej, inż. Niebie- 
szczańskiego. Na stacji oczekiw ały  gości 
*arząd zakładu kąpielowego z orkiestrą, 

krótkiem przywitaniu udali się goście 
zakładu, gdzie podczas śniadania dy­

rektor zakładu w  przemówieniu powitał­
a m  w skaza ł na to, że Jastrzęb ie  Górne, 
dawniej, za  czasów  niemieckich, niepoka- 
śna miejscowość, dzisiai rozrosła sie do

rozmiarów europejskich. Świetne drogi, 
kanalizacja, wodociągi, św iatło  e lek trycz­
ne — oto w ynik  intensywnej p racy  w ła ­
ścicieli, pp. W itczaków  i w yłącznie  pol­
skiego kapitału. Obowiązkiem więc jest 
lekarzy  w y k orzys tać  rozwój Jastrzęb ia  i 
skuteczność jego wód w tym  kierunku, by  
pacjentów sk ie row yw ać  nie zagranicę, 
lecz do tej właśnie miejscowości, k tóra  
nietylko nie ustępuje zagranicznym, ale je 
naw et przew yższa. Również naczelnik 
gminy, p. Dyrda, apelował do lekarzy, by  
o tej perle uzdrowisk polskich nie zapo­
minali. P rezes  zrzeszenia lekarzy, dr. Za­
wadzki z W a rsz a w y  zapewnił, że goście, 
p rzy jechaw szy  na Śląsk i zobaczyw szy  
go w łasnem i oczami, przekonali się, 
iż Śląsk posiada nietylko czarne dia­

menty, lecz i inne skarby, które  w szy s t­
kie czynniki polskie bez względu na ich 
polityczne nastawienia, z całych sil po­
pierać winni. Będą to czynić także leka­
rze kolejowi.

Po  szczegółowem oględnięciu łazienek 
i urządzeń zdrowotnych, goście odjechali 
do Bystry , gdzie zwiedzono nowe sana­
torium kolejowe, którego uruchomienie 
nastąpi w  najbliższym czasie.

Ośm kobiet przepłynęło
Helesoont.

R o k  b ie ż ą c y  stoi pod  z n a k ie m  
w s p a n ia ły c h  w y c z y n ó w  sp o r to w y c h .  
Ś w ia t  c a ły  m ó w i  obecn ie  o p rze lo c ie  
A t la n ty k u  p rz e z  z n a k o m itą  p a rę  lo tn i­
k ó w  C o r te z a  i B cllon ta ,  a  ś w ie tn y  ten  
re k o rd  u su n ą ł  w  cień  inne n ie d a w n e  
r e k o rd y .  M im o to, m o ż n a  śm ia ło  p o ­
w iedz ieć ,  że  k o b ie ty  z d z ia ła ły  w  ty m  
ro k u  je sz c z e  w ięce j ,  niż m ę ż c z y źn i .  Nie 
p r z e b r z m ia ły  je sz c z e  e c h a  t r iu m fu  lo t-  
ntczki ang ie lsk ie j  A m y  Jo h n so n ,  a  już 
d o w ia d u je m y  się ze  s ta ty s ty k i ,  że  o śm  
s tu d e n te k  a m e r y k a ń s k ic h  p rz e p ły n ę ło  
w  ty m  ro k u  H e lespon t,  w y k a z u ją c  lep ­
s z y  czas ,  niż go m ia ła  s ły n n a  p ł y w a c z ­
k a  M e rc e d e s  G leitze .

N a z w a  H e l le sp o n tu  ( z w a n e g o  dziś 
p o w s z e c h n ie  D ard a n e la m i) ,  pochodzi

od le g e n d a rn e j  G re c z y n k i  Helle, któlra 
ze sw o im  b r a te m  P h y x o n e m  p r z e p ły ­
n ę ła  tę  c ieśn inę . Nie u c z y n i ła  te g o  jed ­
n ak  w p ła w ,  ty lk o  na  g rzb iec ie  b a ra n a  
o z ło te m  runie.

T y le  je s t  nam  w ia d o m o  o p ie rw sz e j  
kob iec ie ,  k tó ra  p r z e p ły n ę ła  Hellespont. 
N a to m ia s t  zn aczn ie  w ięce j  w iadom ośc i  
m a m y  o jej n a s tę p c z y n ia c h .  W p r a w ­
dzie  p rz e p ły n ię c ie  H e l le sp o n tu  nie jest  
t a k  w ie lk im  w y c z y n e m ,  jak  pok o n an ie  
k a n a łu  L a  M an c h e ,  to  je d n a k  w  r. 1929 
t r z y  k o b ie ty  p r ó b o w a ły  te g o  b e z s k u ­
teczn ie ,  a w  1928 i 1929 pokusiło  się o 
to  k i lka  k o b ie t  r ó w n ie ż  b e z  re z u l ta tu .

R o k  o b e c n y  o k a z a ł  się ł a s k a w y ,  
g d y ż  w s z y s tk ie  p ły w a c z k i ,  k tó r e  p o d ­
ję ły  się  tej im p re z y ,  p r z e p ły n ę ły  r z e ­
c z y w iś c ie  H ellespon t.  Mis M e rc e d e s  
G le i tze  u c z y n i ła  to w  czas ie  d w u  i pół 
godzin . M ło d e  A m e ry k a n k i ,  s tu d en tk i  
u n iw e r s y te tó w ,  a m ia n o w ic ie  M a ry  
F ro u h e ise r ,  M a r y  L ee  H utch ins ,  V irg i­
nia P e r o  i E le a n o r  S m ith  ( ta  o s ta tn ia  li­
c z y  la t  16), z u n iw e r s y te tu  V a ssa r ,  
o ra z  M a r t a  i J a n ie  E v e r e t t  i Zofja F isk e  
(z u n iw e r s y t e tu  W e lle s le y ) ,  w s z y s tk ie  
p r z e p ły n ę ły  H e l le spon t w  p rz e c ią g u  
p ó łto re j  godz iny .

Ale k o ro n ą  w s z y s tk ie g o  o k a z a ł  się 
r e k o r d  m iss  A urelji  P lu m le y  ze Sm ith  
C ollege , k tó r e  p r z e p ły n ę ła  H e lle spon t 
w  c ią g u  47 m in u t .

Pomnik Kościuszki pod Stratoga.
D o n o sz ą  z N o w e g o  Jo rk u ,  że  P o lo -  

nja ta m te js z a  z a m ie s z k a ła  w  S c h e ­
n e c ta d y  i o k o l ic z n y c h  os ied lach  p r z y ­
s tęp u je  do z b ie ra n ia  s k ła d e k  na fun­
dusz  b u d o w y  p o m n ik a  T a d e u s z a  K o­
śc iuszk i  pod  S a r a to g a ,  w  m iejscu, 
g dz ie  w  ro k u  1777 r o z e g r a ła  się d e c y ­
d u ją c a  boda j  w a lk a  o w o ln o ść  S t.  Z je ­

d n o c z o n y c h ,  a  w  k tó re j  udzia ł b r a ł  r ó ­
w n ie ż  K ośc iuszko , p r z y c z y n ia ją c  się 
do z w y c ię s tw a  a m e r y k a ń s k ic h  w o jsk  
re w o lu c y jn y c h .  W ł a d z e  o k rę g u ,  w  k tó ­
r e g o  o b rę b ie  le ż y  to  h i s to ry c z n e  p o b o ­
jow isko ,  z g o d z i ły  się w y z n a c z y ć  s p e ­
cja lne  m ie jsce  pod  p o m nik  n a sz e g o  b o ­
h a te ra .

Horoskopy
nowel księżniczki angielskiej.

Po przyjściu na św iat córeczki księżny 
Y orku , o d b y ło  się w  Anglji s z e r e g  u ro ­
c z y s to ś c i  w e d le  s t a r y c h  t r a d y c y j ,  s ię ­
g a ją c y c h  ś re d n io w ie c z a .  W ś r ó d  z w y ­
c z a jó w  ś r e d n io w ie c z n y c h ,  nie po m in ię ­
to  ró w n ie ż  r o l i . . .  a s t ro lo g ó w  (z tą  
ró żn icą ,  że  d a w n ie j  by li  to a s t ro lo g o ­
w ie  n a d w o rn i ,  dziś  o s o b y  p ry w a tn e ) .

O tó ż  z n a n y  a s t ro lo g  N a y le r  n a  p o d ­
s ta w ie  o b s e r w a c y j  c ia ł n ieb iesk ich , w  
chw ili  n a ro d z in  k s iężn iczk i  n a  z a m k u  
w  G lam is  s tw ie rd z a ,  że  los jej zna jdu je  
się pod  w p ł y w e m  U r a n a  (co ro z w ija  
o ry g in a ln o ść  i lo tn o ść  u m y s łu ,  ż y w e  
u sp osob ien ie  i z a in te r e s o w a n ie  ż y ­
ciem). S a tu r n a  ( o b o w ią z k o w o ś ć  i p r a ­
co w ito ść )  i w re s z c ie  W e n u s  (k tó ra  to

g w ia z d a  s p ra w ia ,  że  k s ię ż n ic z k a  b ę ­
dzie  b a rd z ie  p o s łu sz n a  n a k a z o m  se rca ,  
aniżeli ro zu m u , z n a tu r y  z a ś  b ędz ie  
s e rd e c z n a  i d o b ro d u szn a ) .

K ons te lac je  z o d jak a ln e  w ie le  je s z ­
c ze  d a ją  „ a s t ro lo g o w i11 do p o w ie d z e ­
n ia :  że  p o w a ż n e  z m ia n n y  o c z e k u ją  d y -  
na s t ję  p an u ją c ą ,  że  ż y c ie  k s iężn iczk i  
b ędz ie  p e łn e  p rz y g ó d ,  a g d y  liczyć  ona 
b ędz ie  7 lat, w  r. 1937, ro d z in a  k r ó l e w ­
ska , a w r a z  z nią i c a ły  n a ró d  „ d o tk n ię ­
te  b ę d ą  o k ro p n e m i w y d a r z e n ia m i" ,  k tó ­
re  p o ś re d n io  w p ł y n ą  n a  los n o w o n a r o ­
dzone j  w n u c z k i  k ró le w sk ie j .

„ H o ro sk o p " ,  jak  w id z im y ,  nie jest 
z b y t  o p ty m is ty c z n y ,  z re s z tą ,  m a ło  k to  
b ie rz e  go n a  se r jo .

Wnetrze ziemi.
O to  n a jn o w sz e  p o g lądy  na  b u d o w ę  

nasze j  p la n e ty :
P o d  z e w n ę t r z n y m  „ p ł a s z c z e  m “, 

oko ło  1200 km . g ru b y m , s p o c z y w a  
„ w a r s t w a  p r z e j ś c i o w  a" ,  s ię ­
g a ją c a  2900 km . g łęb o k o śc i ,  a  o b e jm u ­
ją c a  leż ą c e  poniże j „ j ą d r o  z i e m  i." 
Na p ła sz c z u  n a le ż y  o d ró ż n ić  jego z e ­
w n ę t r z n ą  p o w ło k ę ,  oko ło  60 km . g ru ­
bą, o d z n a c z a ją c ą  się o d m ien n em i w ł a ­
snośc iam i,  niż niżej p o ło żo n e  częśc i 
p ła sz c z a .  P o d z ia ł  m a s y  z iem i n a  w a r ­
s tw y  s ta l  s ię  k o n ie c z n y  ze w z g lę d u  na  
is tn ie jące  m ię d z y  n iem i „p o w  i e r  z- 
c h n i e  n i e c i ą g ł o ś ć i . “ K iedy  b o ­
w ie m  z m ia n y  f iz y c z n y c h  w ła sn o śc i  
m a te r j i  w e w n ą t r z  w a r s t w  o d b y w a ją  
się od p u n k tu  do p u nk tu  w  sposób  
c iąg ły ,  to  n a  g ra n ic y  w a r s t w ,  zm ian y  
t w o r z ą  skoki.

G ę s t o ś ć  z i e m i  do 60 km . g łę ­
b o k o śc i  —  w y n o s i  p rzec ię tn ie ,  3.2, p o ­
tem  w z r a s t a  od 5— 9 ,a w  ją d rz e  z y ­
skuje  w a r t o ś ć  I IV 2 G r /c m 3.

T e m p e r a t u r a  ją d ra  w y n o s i  
m a k s y m a ln ie  8000°, a  p r a w d o p o d o b n ie  
nie p r z e k r a c z a  o n a  2000°.

C i ś n i e n i e  w y n o s i  poniżej 2900 
km . od 1.5 do 3.1 m il jonów  a tm o sfe r .

S t a n  s k u p i e n i a  m a te r j i ,  t w o ­
rzące j  z iem ię, nie d a  się z a w s z e  d o ­
k ład n ie  ok reś l ić .  O lb rz v m ie  c iśn ien ie

i w y s o k a  t e m p e r a tu r a  s p ra w ia ją  z a ­
t a rc ie  się ró żn ic  m ię d z y  c ia łam i s ta -  
łem i a  c ieczam i. P o d  k ry s ta l ic z n e m i  
k rz e m ia n a m i  is tn ie ją  p ra w d o p o d o b n ie  
k rz e m ia n y  szk lis te ,  d la  k tó ry c h  podzia ł 
n a  c ia ła  s ta łe  i c iek łe  nie ob o w iązu je  

C h e m i c z n y  s k ł a d  m a s y  z ie m ­
skiej p r z e d s ta w ia  się jak n as tę p u je :  
P o d  t w a r d ą  s k o ru p ą  z w ią z k ó w  k r z e ­
m u w y s tę p u ją  p o łą c z e n ia  t lenu  i s ia rk i 
a  pod  niem i ró żn e  m e ta le ,  g łó w n ie  ż e ­
lazo. C z ą s te c z k i  m e ta l i  s ą  w  jąd rze  
p ra w d o p o d o b n ie  z d y s o c jo w a n e ,  to  z n a ­
czy , że  w  ją d rz e  zna jdu ją  się ty lk o  c h e ­
m iczn ie  n ie z w ią z a n e  a to m y .  G órna , 
60 km . g ru b a  p o w ło k a  p ła s z c z a  sk ła d a  
się w  sw e j  w ie rz c h n ie j  w a r s tw ie  z 
k r z e m ia n ó w  m eta l i  lekkich  (np. g r a n i ­
ty ) ,  w  w a r s t w i e  dolnej n a to m ia s t  z 
k rz e m ia n ó w  ciężk ich  (np. b a z a l ty ) .  
G ru b o ść  gó rn e j  w a r s t w y  je s t  zm ienna, 
a gdz ie  n iegdzie , np. n a  dnie g łębokich  
m órz ,  b r a k  jej zupełn ie .

A t m o s f e r a  daje  się ró w n ie ż  p o ­
dzielić  n a  w a r s t w y .  N a jn iższa  w a r ­
s tw a  s ięga  do w y s o k o ś c i  od 10 do 15 
km . i s k ła d a  się  g łó w n ie  z azo tu  i t le ­
nu, w a r s t w a  ś re d n ia  dochodzi do  80 
km . i z a w ie r a  g łó w n ie  azot, w a r s tw a  
z a ś  n a jw y ż e j  po ło żo n a  z ło żo n a  jes t  z 
w o d o ru  i „geo co ro n iu m ."



Dwa naładowane złotem okręty.
W ęgiersi profesor historii sztuki, Ti- 

bor Gerevitz, przedstawił rządowi swo­
jego kraju projekt wydostania z dna Du­
naju w okolicach Granu dwóch okrętów, 
zatopionych przed stu laty i zaw ierać ja­
koby mających niesłychanie cenny ładu­
nek, składający się z szerszego złota, a 
także klejnotów i innych skarbów.

Kiedy przed stu laty, królowa Marja 
dowiedziała się, że jej wojska zostały po­
bite, w Mohascu przez hordy tureckie, 
w ydała rozkaz, aby wszelkie cenne przed­
mioty, znajdujące się w Ofen., naładowa­
ne zostały na okręty i przewiezione do 
Preszburga, Rozkaz jej został wykonany 
i cztery  okręty naładowane zostały zło­
tem, srebrem, klejnotami oraz bezcennemi 
przedmiotami sztuki. Podczas przepły­
wania Dunaju, wszakże grupa zbutowa- 
nych wasalów królowej zaatakow ała 
okręty, nie chcąc, by skarby dworu w y­
wiezione zostały z miasta. Dwa okręty  
szczęśliwie jednak zdołały dostać się na 
miejsce przeznaczenia, gdy dw a pozostałe 
zatonęły. Na podstawie istniejących do­
kumentów historycznych trudno określić, 
jakiego rodzaju ładunek zaw ierały owe 
zatopione statki, o ile się jednak zdaje, by­
ły to właśnie owe dw a cięższe, jako na­
ładowane przeważnie złotem.

Często bardzo wyławiane bywają z 
Dunaju starożytności rzymskie, spoczy­
wające na jego dnie od wielu wieków. 
Prof. Gerevitz utrzymuje, że i te okręty 
znajdują się jeszcze na dnie, na którem  
utkwiły, uwięzione najprawdopodobniej 
w okrywającej je ław icy piasczystej. Już 
podczas zawierania traktatów  w Trinon, 
W ęgry w ystąpiły  z żądaniem przyznania 
im skarbów zatopionych w nurtach Du­
naju i spoczywających obecnie, jak sądzić 
należy w pobliżu czechosłowackiego w y­
brzeża rzeki. W ładze węgierskie nie w y­
powiedziały się jeszcze definitywnie w 
sprawie propozycyj uczonego profesora.

TEATR I SZTUKA!
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

R e p e r t u a r .
Sobota, dnia 13 bm. „Skalm ierzan- 

ki“ inauguracyjne przedstaw ienie o go­
dzinie 19.30. .

Niedziela dnia 14 bm. „Skalm ierzan-
ki“ o godz. 19.30.

Poniedziałek, dnia 15 bm. „Skal- 
mierzanki o godz. 19.30.

W torek, dnia 16 bm. „Straszny 
D w ór“ o godz. 19.30.

S P O R T .
Zawody międzygrupowe.

O rzeł —  Sturm  B ie lsk o  11:1 (5 :0).
W ełn ow iec . N a b o isk u  O rła  o d b y ł s ię  p ie rw s z y  

m ecz  m ię d z y g ru p o w y  o m is trz o s tw o  G ó rn eg o  Ś lą ­
s k a  k la s y  A, a  to  m ię d z y  m is trz a m i d ru g ie j g ru p y  
K. S. O rłem  i g ru p y  t rz e c ie j  K. S . S tu rm e m  z 
B ie lsk a .

M ecz te n  w y k a z a ł  m ia ż d ż ą c ą  p rz e w a g ę  g o sp o ­
d a rz y . B ie lsz c za n ie  p rz e d s ta w ia li  b a rd z o  s ła b y  ze ­
sp ó ł i o g ra n ic z y li s ię  je d y n ie  do g ry  d e fe n zy w n e j.

Ł u p em  b ra m e k  podz ie lili się E b e r t  (3), C opik  
(3), S z c z e g a ła  (2) W id e ra  (2) i K u ch ta .

Mistrzostwo kl. B.
Sparta —  Orkan W ielka D ąbr:w ka 3:0  (3:0).

W ielk ie  P iek a ry . D zięk i p o w y ż sz e m u  z w y c ię ­
s tw u  S p a r ta  z d o b y ła  m is trz o s tw o  sw e j g ru p y  w 
k la s ie  B  i już  w  p rz y s z łą  n ied z ie lę  s ta n ie  do ro z ­
g ry w e k  m ię d z y g ru p o w y c h  o w e jśc ie  do B -L ig l.

S p a r ta  n a  16 s to cz o n y c h  g ie r w y g ra ła  13, p rz e ­
g ra ła  2 a  je d n a  z ak o ń c z y ła  s ię  w y n ik ie m  n ie ro z ­
s trz y g n ię ty m . W y n ik  b ra m e k  p rz e d s ta w ia  się  63:19. 
P u n k tó w  z d o b y ł*  S p a r ta  27 p rz y  5 u tra c o n y c h .

Spotkania towarzyskie.
S lav ia  Ruda —  K. S . 20 B ogu cice  6 :0  (2:0).
R uda. P o  zw y c ię sk ie m  uko ń czen iu  ro z g ry w e k  

m is trz o w sk ic h  S la v ia  o d n o s i d a lsz e  su k ce sy . Do 
ta k ic h  n ie w ą tp liw ie  z a lic z y ć  n a le ż y  w y g ra n ą  go ­
s p o d a rz y  z  a m b itn ą  i tw a r d ą  d ru ż y n ą  K. S . 20 B o ­
gucic .

G o śc ie  ty lk o  do  p rz e rw y  d o trz y m a li  g o sp o d a ­
rzo m  p o la . W  d ru g ie j c zę śc i g ry  n a to m ia s t  op ad li 
z  sił, sk u tk iem  czeg o  in ic ja ty w a  g r y  p rz e sz ła  w  
rę c e  g o s p o d a rz y , d la  k tó ry c h  b ra m k i z d o b y li po 
dw ie  S z a jb e l i K ru szę , po  je d n e i K em p n y  i L e n za .

R ez . —  re z . 1:1.
T a rn . G ó ry : 1. K. S . —  K. S . L u b lin iec  0 :2  (0 :0 ).
B ielsk o : H akoah —  B ia ła  L ip n ik  2 :1  (0 :1 ).
Ż y w iec : S o ła  —  C z a rn i 1 :0  (1 :0 ).

Iskra —  P ogoń  N o w y  B ytom  3:3 (2:1).
S iem ian ow ice. G ra  o tw a r tą  i ró w n o rz ę d n a . 

P o g o ń  s ta w ia ła  Is k rz e  b a rd z o  z a c ię ty  o p ó r, z a g r a ­
ż a ją c  ra ź  po  ra z  b a rd z o  p o w a żn ie  b ra m c e  g o sp o ­
d a rz y .

R ez. —  rez . 4:1 .
K atow ice: Ż y d o w sk i K. S. -  K. S . 06 M y sło ­

w ice  2 :3  (2 :0 ).
W  K. S . T a m . G óry —  A m atorski K. S . II 

0:3  (0:1).
T arn ow sk ie  G ó ry . P e w n e  z w y c ię s tw o  gości, 

k tó rz y  dzięk i p o w y ż sz e m u  w y n ik o w i z d o b y li defi­
n ity w n ie  m is trz o s tw o  s w e j g ru p y . D ru ż y n a  gości 
m ia ła  p rz e z  c a ły  c z a s  g ry  p rz e w a g ę  szczeg ó ln ie  po 
p rz e rw ie . W y n ik  o d p o w ia d a  w ła śc iw e m u  p rz e b ie ­
g o w i g ry .

K. S . „22“  —  K. S . Ś lą sk  T a m . G óry 4 :0  (3:0).
M ała  "D ąbrów ka. G ra  b y ła  n ao g ó ł z a jm u jąc a  i 

s ta ła  n a  w z g lę d n y m  poziom ie . G o sp o d a rz e  m ieli 
z n ac z n ie  w ię k sz ą  p rz e w a g ę , n iż  n a  to  w sk a z u je  w y ­
n ik  i jed y n ie  n ie z a ra d n o ś ć  ich  a ta k u  w  s y tu a ­
c jach  p o d b ra m k o w y c h  un iem o ż liw iła  c y fro w e  w y ­
k a za n ie  ich  w y ż sz o śc i.

B ra m k i p a d ły  ze  s trz a łó w  H e rz o g a  (2), K opca
i F e lik sa .

Ś lą sk  —  Odra S zarlei 3 :0  (2:0).
S iem ian ow ice. W  d o sk o n a łe j fo rm ie  z n a jd u je  się 

d ru ż y n a  Ś lą s k a  S ie m ian o w ice , k tó ry  o s ta tn io  o d ­
n ió s ł s z e re g  p ię k n y c h  z w y c ię s tw . W c z o ra j p o k o ­
n a li s iem ian o w iczan ie  n a  w ła sn e m  b o isk u  b ez  z b y t­

niego zre sztą  w y siłk u  am bitnie broniącą s ię  druży­
nę O dry z  S zarleja . Bram ki dla zw y d łę zc ó w  strzelili 
C zek ańsk i M usik i B reguła .

S ę d z io w a ł b e z  z a r z u tu  p . K łosek .
I m ł. —  I m ł. 4 :0 .

B. K. S. Katowice — H. B. C. Hinden- 
burg 9:7.

W  Z a b rz u  w  sa li K a sy n a  o d b y ły  się  o d w e to ­
w e  z a w o d y  b o k s e rsk ie  p o m ięd zy  p o w y ż sz y m i k lu ­
b am i, z ak o ń c z o n e  z w y c ię s tw e m  k a to w ic z a n  w  s to ­
s u n k u  p u n k tó w  9 :7 .

S p o tk a n ie  M ierzw a W ieczorek  m a ją ce  s ta ­
n o w ić  g łó w n y  p ro g ra m , n ie d o sz ło  do s k u tk u  z 
p o w o d u  w y ja z d u  M ie rzw y  n a  k u rs  b o k s e rsk i do 
B e r lin a , ta k  że  w  ty m  w y p a d k u  b ra k o w a ł em o c jo ­
n u ją c y  punkt te g o  sp o tk an ia .

W y n ik i z a w o d ó w  b y ły  n a s tę p u ją c e :
W  w a d z e  p a p ie ro w e j w y so k o  na  p u n k ty  p o k o ­

n a ł M oczko II. B . K. S. —  Szom b orę (H. B. C .)
W  w a d z e  m u s z e j: M ichalski B. K. S . p o k o n a ł 

w y so k o  n a  p u n k ty  B iew ald a  II. H. B . C.
W  w a d z e  k o g u c ie j: T k oczow i B. K. S . z o s ta ło  

p rz y z n a n e  z w y c ię s tw o  w a lk o w e re m  z  p o w o d u  n ie ­
s ta w ie n ia  s ię  jego  p rz e c iw n ik a .

W  w a d z e  p ió rk o w e j: R adw ański B . K. S.
u le g ł n a  p u n k ty  P lew ik o w i H. B. C.

W  w a d z e  lek k ie j: W ochnik B. K. S. p o b ił w y ­
soko  na  p u n k ty  B iew ald a  I. H . B . C . m im o to . 
s ęd z ia  u z n a ł w a lk ę  tą  ja k o  n ie ro z s trz y g n ię tą .

W  w a d z e  p ó łś re d n ie j: W razid lo  B. K. S . uży- 
sk u je  w y n ik  n ie ro z s t rz y g n ię ty  z  KmieciakSem  
H . B . C.

W  w a d z e  ś re d n ie j : W ieczorek  B . K. S . m a jąc  
p rz e z  w s z y s tk ie  t r z y  ru n d y  w ie lk ą  p rz e w a g ę , ró­
w n ież  jak  i W o ch n ik  nad  W inklerem  z o s ta ł  p o z b a ­
w io n y  z w y c ię s tw a , a lb o w iem  sęd z ia  u z n a ł tę  w a l­
kę jak o  n ie ro z s trz y g n ię tą .

W re sz c ie  o s ta tn ia  w a lk a  w  w a d ze  c iężk ie j m ię ­
d z y  N iesobskim  a R ichterem  d a ła  n ik te  z w y c ię ­
s tw o  R ic h te ro w i n a  p u n k ty .

Zw ycięstw o Wlokasa w Siemiano­
wicach.

O k rę g o w y  Z w ią z e k  C y k lis tó w  i M o to rz y s tó w  
1 p rz e p ro w a d z ił  w y śc ig  k o la rs k i d o o k o ła  S iem ian o ­

w ic  n a  p rz e s tr z e n i 49,2 k im . T r a s a  b iegu  p ro w a ­
d z iła  d o o k o ła  S ie m ian o w ic  i o b e jm o w a ła  sze sć  
o k rą ż e ń  po  8,2 kim .

N a s ta r c ie  s ta n ę ło  28 k o la rz y  z  fa w o ry te m  W lo- 
k a se m  n a  cze le . Z e w z g lę d u  na  s to su n k o w o  k ró t-  

! ką  p rz e s tr z e ń  w y śc ig u  ro z e g ra ła  się na  tra s ie  za - 
‘ c ię ta  w a lk a  o z w y c ię s tw o , w  k tó re j  K oen ig , L igon ,
! R e in c h a rt i R u ra ń sk i n ie je d n o k ro tn ie  z a g ra ż a li  W lo - 
! k a so w i. Z a w o d n ic y  ci na  p rze m ian  p ro w a d z ili,  je - 
1 d n ak  w  o s ta tn ie j ru n d z ie  o d p a d li, a  o s ta te c z n ą  w a l­

k ę  i to  n ie z w y k le  z a c ię tą  o z w y c ię s tw o , s to cz y li 
m ię d z y  so b ą  W lo k a s  i K oen ig . Z te g o  p o je d y n k u  
w y s z e d ł z w y c ię sk o  W lo k a s  o d łu g o ść  jed n eg o  k o ła .

P o n iż e j p o d a je m y  szc zeg ó ln ie  w y n ik i b iegu.
1. W lo k a s  Ż o ry  1 go d z . 37:15.
2. K oen ig  S ta d jo n  1 godz . 37:16.
3. L igoń  E b ek o  1 go d z . 38:04.
4. R u ra ń sk i S ta d jo n  1 Eodz. 39:02.
5. M iszka  P a w łó w  1 godz . 39:15.
6. B ą s z  Z a łę ż e , 7. G u tfe ld , 8. J a ro s z e k  Z a łęże , 

9. R o se n b e rg e r  Z a łę ż e , 10. S z p e n d e l C z a rn y  L as .
W y śc ig  ju n io ró w  n iże j la t  18 na  p rz e s tr z e n i 

8,2 kim . w y g ra ł  K osz W ełn o w iec  w  c za s ie  14.18 
p rz e d  sw y m i k o leg am i k lu b o w em i S to s z e m  14:19 1 
S o łty sk ie m  14:20.

Program radlM P
Ś rod a , dnia 19 w rześn ia  1930 r.

K ato w ice , fa la  408,7 m .: 11.58 Z n ak  c za su  oraz
h e jn a ł-  — 12.05 K o n cert g ra m o fo n o w y . —  ) 2;3 
S łu c h o w isk o  z W a r s z a w y  d la  dz iec i i m łodz ieży '
13.00 K om u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y  z W a rsz a w y .• - J
16.00 K o m u n ik a ty  g o s p o d a rc z e  o ra z  k o m u n i k a  
T e a tru  P o lsk ieg o . — 16.20 K o n cert g ra m o fo n o w y  
17.35 O d c z y t:  „ G d y  s ię  ro k  szk o ln y  ro z p o c z a 1 ’
18.00 K o n cert z W a rs z a w y . — 19.00 O dc in ek  P° 
w ie śc io w y . —  19.30 O d c z y t:  „N a  m o rsk im  b rz e ­
g u "  —  n a s tę p n ie  z e g a r  z o b s e rw a to r iu m  a s tro ­
n om iczn eg o  z W a rs z a w y  w y b ije  go d z in ę  ósma-
20.00 K o m u n ik a ty  s p o r to w e . —  20.15 K o n n c ert so 
l is tó w  z W a rs z a w y . —  21.00 K w a d ra n s  l i te ra t*  
z  W a rs z a w y . —  21.15 D a lsz y  c ią g  k o n c e r tu  * 
W a rs z a w y . —  22.00 F e lie to n  z W a r s z a w y  P: 
„ P ie rw s z e  s ta r c ie " .  — 22.15 K o m u n ik a ty  z W ar­

s z a w y . , 
W arszaw a , fa la  1,395,3 m .: 11.40 P r z e g lą d  p ra sy

k ra jo w e j. —  12.10 M u zy k a  z p ły t  g ram o fo n o ­
w y c h .  _  12.30 P ro g ra m  d la  dz iec i i m lo d z ieżT  
16.15 M u zy k a  z p ły t  g ram o fo n o w y c h . —  17-* 
K om un ika t h a rc e rsk i.  —  18.00 K o n c e r t popu lar; 
ny . —  19.45  S k rz y n k a  p o c z to w a  ro ln icza . —  20-*- 
K o n c ert so lis tó w . —  22.00 F e lie to n . —  23.00 Mu 
z y k a  ta n e c z n a .

K ra k ó w , fa la  314,1 m .: 11.40 do  16.15 T ran s m is je  *
W a rs z a w y . —  17.20 K w a d ra n s  h a rc e rsk i.  —  18-"_ 
K o n cert p o p u la rn y  z  W a rs z a w y . —  19.20 O
c z y t. — 20.15 W ie cz ó r  s o n a t s k rz y p c o w y c h .
23.00 M u zy k a  ta n e c z n a . —  24.00 H e jn a ł z w ież) 
M ariack ie j.

P o z n a ń , fa la  336,3 m .: D o ch w ili o d d a n ia  num er i’
do d ru k u  p ro g ra m  z P o z n a n ia , z p rz y c z y n  nie­
w y ja śn io n y c h , n ie n ad szed ł.

W ro c ła w , fa la  325 m . G liw ice , fa la  253 m .: l i - 35' 
13.50 i 16.15 P ły t y  g ram o fo n o w e . —  17.00 K on­
c e r t  o rk ie s try  z G liw ic . —  19.00 K o n cert IudowV 
o rk ie s try  g ó rn ik ó w . —  20.30 K o n cert o rk ie s tr )
s ie ro t  po  g ó rn ik a ch  z  G liw ic . —  21.00 T ran sm i­
s ja  k o n c e r tu  z  B e rlin a .

B erlin , fa la  418 m .: 14.00 P ły t y  g ram o fo n o w e , -r  
15.20 O d c z y t d la  k o b ie t. — 16.30 P ie śn i. —  17.0' 
M u zy k a  ta n e c z n a . —  19.35 K o n cert p o p u la rn y .
21.00 K o n c e r t c h ó ró w  b e rliń sk ic h . —  22.30 W es°  
ły  p ro g ram .

W ie d eń , fa la  516,3 m .:  11-00 P ły ty  g ram ofonow e
—  12.00 K o n c e r t p o p u la rn y  o rk ie s try .  —  21-2 ; 
R ec ita l s k rz y p c o w y . —  22.20 K o n c e r t w ieczo ru ) ' 
o rk ie s try .

Ś roda , 10 w rześn ia  1930.
K ato w ice , fa la  408,7 m .: 11.58 S y g n a ł c z a s u  oraj*

h e jn a ł z  w ie ż y  M ariac k ie j w  K rak o w ie . —  12-05 
K o n cert z p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  12.30 P ro g ra m  
d la  dz ie c i i m ło d z ie ż y  z  W a r s z a w y . —  13.00 Ko­
m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y . —  16.00 K o m u n ik a t);
16.00 o K n c /r t  z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  17-3) 
O d c zy t. —  18.00 K o n c e r t p o p u la rn y  z  W a r s z a ­
w y .   19.00 C o d z ien n y  o d c in ek  p o w ie śc io w y . —
19.15 R ozm aitości. —  19.30 O d czyt. —  20.00 Ko­
m unikaty  sp o rto w e. —  20.15 K oncert so lis tó w  z 
W a rsza w y . —  22.00 F elie ton  z  W a rsza w y . —
22.15 Kom unikat m eteoro log iczn y . —  23.00 S k rzyn ­
ka p o cz to w a  w  języku  francuskim .

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w KróL Hucie.

W a ż n e
 d la ------

N a jlep sze , n a jtr w a lsz e

pokrycie dachowe.
Całkowita ogniotrwała dachówka azbestowo- 
cementowa znanej wszechświatowej marki.

■

Uwaga: „Eternit *em prawdziwym jest tylko ta 
dachówka, na której jest wyciśnięty napis Eternit

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o :

M. Gross, Trzebinia
Tel. 35. Skrzynka poczt. 13.

Wapno budowlane również do nabycia. I H
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B a c t n o l i  c ie r a lą c y  n a
PRZEPUKLINĘ
Duio rzekomych specjaliitów ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, ie  tylko 
przez znane powagi naukowe polecone ban­
daże usuwające radykalnie po osobistem ja­
wieniu się naizastarzalsze i najniebezpiecz­
niejsze przepukliny u pań. panów i dzieci, 
najnowszego wynalazku M Tillemana, od- 
dawna znanego w całei Polsce specjalisty 
i prof. Raskala są wprost zbawienne — wy­
starczy przyiść i orzeglądać liczne entuzja­
styczne podziękowania ludzi o  znanych na­
zwiskach profesoiów uniwersytetu, lekarzy, 
ze sfer duchowieństwa, najwyższej arysto­

kracji oraz z ludu.M. TillEMAN
specjalista i wyna azoa opatentowanych bandaży 

K rak ów , .1 .  S z la k  8 9 .
7rdać nrosaefctów darmo.

Nowość! Nowość! Nowość!
Z e g a r e a  p ła s k i  e l e g .  A n k r o w y
z gwarancją 8 letn. z wiecznem szkłem 
z dewizką za zł. 5.15 (zam. 26) wysyła­
my na listowne zamówienia za zalicz, 

li A zegarek eleg., płaski, wyreg. do minuty 
l i  z  8  let. gwar. 2 szt. lO.Cb. — 4 szt. 20.-, 
33 6 szt. 29.50. Lepszy gat. 6 10, 7.50, 9.50, 
4ą 12.-, Ze świecącym ceferbl. lub z franc. 

\ i j  now. złota, 7.85, 2 szt. 15.—, 4 szt. 29.75. 
Lepszy gat, 9.50,11.50, 13.75. 16 -. Kryty 
A N K 1 E R  z trzema kopertami 14.50, 

15.75, 19.25, 30.-. z now. franc, złota 17 50, 19.50, 
22.-, 28.-, 35.. Na rękę męski lub damski 9.30, 12, 
15-, 18.-, 25.-, 30.-, 35,-, Bu c h i«i 10.50, 12.-, 14 -. 
Dewizki z now. franc, złota dopłata 1.50, 2.50, 
3 50, 5.-, 8.-. .

Adres dla korespondencji: 
W a r s z a w a  I, Skrzynka poczt. 504./G .S.

Za koszta przesyłki płaci kupujący.

■ n  cw ażn .am y  zgubione patenty, wystawione 
przez Urząd Skarbowy w Katowicach na 

nazwiska M arta  S ik o r a  i  B le lsz o w ic , M arta  
D w oroczek  i A n n a  P ie te r  N o w ejw si.

U 1

w

DOM MUZYSXNY

IGNACY CYPRES
K ra k ó w , S z e w sk a  13. K . P .

wysyła mandoliny 
włoskie po 25-30 zł., 
koncertowe ozdo­
bne 35-45 zł., skrzy­
pce szkolne ze smy­
czkiem 23 zł., kon- 

_ _  certowe 30, 40 i50zł.
klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł.,
12 klap 50 zł , gitary koncertowe 
40-50 zł., kornety 120 zł., Harmonje 2 registry 
29 zł.. 1 rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 55 zł., 
2 rzędowe 12 basów 80 zł,, helikonld 8 basów 
pierwszorzędne 145 zł., — Niklowe „Gre 
Roskop" patent, z łańc. 13 zł., nikl. płaski 
zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 
14 zł., brzytwy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., 
maszynki do włosów 9-12 zł., diamenty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennik ilustrowany 
zegarków i instrumentów muzycznych darmo 

oołatnie.

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursy fachowe korespodencyme 
p ro feso r a  S e k u łó w ic z a . W a rsza w a , Zó-
ra w  a 4 2 . Kursy w y u c z a j ą  listownie: buchal­
terii, rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografji, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na maszynach, towaroznawstwa 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni, 
gramatyki polskiej oraz ekonomji. Po ukończeniu 
ś w i a d e c tw o .  Z a d a j e  e prospektów____________

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

fabryka 4. Piasecki S. A.
K raków .

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

T /

gruntowne
b i e l i m y  j e s t  
bęcJnem *


